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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

—  Arlnfałsi* W eksped. miesięcznie TOgr.z odnosze- 
rrZeUpiulG* niem przez pocztę 21 gr. więcej. W wy­

padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 

sloienia pracy, przerwania komunikacji, abonent niema prawa 
iądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada. Redaktor 
prsyjmuje od 10 • 12. Nadesłanych a nie zamówionych rękopisów  Re­
dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i administracja ul. Mickie- 
wlcsa 1. Telefon 80. Konto czekowe P. K O. Poznań 204,252,

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzną!

Hnln  c-zani n  ■ Z. ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7  
M LJiUo^CIIlQa łam.) 10 gr., za reklamy na str. 4-łam. w  

wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. Rabatu  
udziela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos W ąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy aądo- 

wem ściąganiu należności rabat upada. Dla spraw spornych jest 
właściwy Sąd w W ąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane  
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. W ydawnictwo  
zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów
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Program gospodarczy nowego Rząlii
Doniosła enuncjacja Min. Skarbu feig&essSifisa

W arszawa 15. 10. (PAT), P. m inister 

skarbu inż. Kwiatkowski wygłosił dnia 15 

hm . o godz. 19 przez radjo następujące prze­
m ówienie:

Jeżeli stwierdzam , iż wierzę w zbiorową 

m oc społeczeństwa polskiego, jego zdolność 

wydobycia ze siebie wielkich sił twórczych, 

wierzę w zdolność narodu do przełam ania  

trudności i oporów choćby takich, jak obe­

cne, wierzę w rzetelny patrjotyzm i tylokro­
tnie w dziejach dokum entowaną zdolność

Najważniejszy element siły państwowej - to armia
Jakkolwiek jestem sam , podobnie jak i 

cały rząd polski, najgorętszym i najrzetel­
niejszym zwolennikiem pokoju m iędzy na­
rodami świata, jakkolwiek uważam za po­
stulat zdrowego rozsądku ideę powszech­
nego rozbrojenia, to jednak w warunkach  

współczesnej rzeczywistości — Z POŚRÓD  

W SZYSTKICH ELEM ENTÓW SIŁY PAŃ ­
STW A — STAW IAM NA PIERW SZEM  

M IEJSCU W ARTOŚCI, REPREZENTOW A*- 
NE PRZEZ ARM JĘ POLSKĄ. Największy  

sceptyk, najzjadliwszy krytyk m usi uznać,

Wartości kulturalne i moralne stoją ponad 
walorami materjalnemi

Drugim elem entem siły Państwa i dyna­
m iki roewoju narodu jest OŚW IATA  I STAN  

M ORALNY SPOŁECZEŃSTW A. Powiedzm y  

sobie otwarcie, iż w tej dziedzinie rachunek  

nasz wykazuje już poważne pasywa. Nawet 

wśród m łodzieży wojennej i powojennej m a­
m y znaczny jeszcze procent analfabetów, 
m amy szybko spadającą cyfrę przyrostu  

naturalnego, poddajem y się obcym  wpływom  

kruszenia zasad m oralnych w życiu zbioro- 

wem i indyw  idualnem . Nie m oże ujść uwa­
gi sum iennego obserwatora, że szereg naro­
dów ocknął się już z tej wojennej choroby, 
że podjęły sam e energiczną walkę z tą in­

flacją bezwartościowych a często nawet nisz 

ezącyeh haseł. Czyż i m y naród m łody i am ­
bitny, naród posiadający wielką m isję dzie­
jową, kształtujący dopiero swe własne indy­
widualne oblicze społeczne, nie powinniśmy  

stanąć w szeregu narodów, walczących zde*  

eydowanle o wszystkie rzetelne wartości m o­
ralne i kulturalne? W yda  je m i się, iż jest to 

nakaz prawdziwego patrjotyzmu, gdyż w  

wyścigu narodów oświata i kultura odgry­
wają zawsze rolę nie m niej ważną, a często  

ważniejszą od elementów m aterialnych.

Własne oblicze Polski 
wobec świata

T/zeaim elem entem dynam icznych war- 

teśei Państwa jest JEGO UM IEJĘTNOŚĆ W  

ROZW OJU STOSUNKÓW M IĘDZYNARO ­
DOW YCH. W łaściwe ujęcie tych zagadnień

Pamiętaj o odnowieniu 
prenumeraty

do ofiar, to dlatego, że stąd czerpię ten za­

pas sił moralnych, które zezwoliły mi na 

objęcie najtrudniejszego resortu służby pań­
stwowej w m em encie gospodarczo najcięż­
szym bodaj od chwili zorganizowania zrę­
bów adm inistracji państwowej.

Z tej wiary czerpię również pewność, iż 

mam prawo wypowiedzieć publicznie praw*  

tłą subjektywną, uczciwie i jasno, bez jakie­
gokolwiek kojącego optym izm u urzędowego, 
gdyż niema takich trudności i takich bra­

ków, któreby tak wielki i tak pracowity na­

że w Odrodzonej Polsce to dzieło pod kie­

rownictwem wielkiego M arszałka Polski o- 

siągnęło niezwykle wysoki stopień doskona­
łości. Armja polska reprezentuje rzeczywi­

ście naród młody, twórczy, energiczny, re­

prezentuje zespół, jakiego nie widzieliśmy w  

żadnej armji zaborczej, bo nie tylko ideowy, 

nieprzeciętny, inteligentny, ale co najważ­

niejsze, wysoce uspołeczniony. Armja sta­

ła się w Polsce Szkołą wychowania publicz" 

neg°, szkołą honoru i pracy, szkołą organi­
zacji i postępu.

jest niezwykle trudne i subtelne, gdyż uza­

leżnione jest nie tylko od naszej własnej 

woli i decyzji, ale i od skrzyżowanych i 
wciąż wibrujących tendencyj i nastrojów  

obcych. Uważam osobiście za wielki i pozy­

tywny walor, iż w myśl wskazań i wysiłków  

Marszałka Piłsudskiego podejmujemy u- 

partą akcję dla określenia W ŁASNEGO O* 

BLICZA W ŻYCIU M IĘDZYNARODOW EM , 
utrzymując niewzruszenie skrystalizowaną  

wolę pokoju, wolę zachowania tradycyjnych  

i naturalnych związków przyjaźni i wolę 

rzetelnego uregulowania na zasadzie poro­

zumienia się nawet najtrudniejszych spraw  

spornych. Można stwierdzić, iż pozytywnym 

sukcesem naszej polityki zagranicznej jest 

fakt, że każde zagadnienie, pozostawione w

Cofnąiśśw s ś ę wstecz
Ale my na wielu polach w działalności 

gospodarczej COFNĘLIŚM Y SIĘ ZNACZNIE  

SILNIEJ, NIŻ W IELE INNYCH NARODÓW , 

znajdujących się w nielepszej od nas sytu­

acji. Jeżeli badamy sumiennie stan naszej 

produkcji i wymiany, stan zdolności kon- 

sumcyjnej społeczeństwa, jeżeli analizuje­

my cyfry eksportu i importu, gdy wnikamy 

w stan rentowności twórczej pracy gospo­

darczej, gdy wnikamy w nasz niezwykle ni­

ski, konsumcyjny, nietwórczy budżet pań­

stwowy i samorządowy, wykazujący ponad­

to chroniczny i zgubny dla wszystkich pro­

cesów gospodarczych deficyt, gdy naocznie 

konstatujemy, na jakim poziomie potrzeb  

układa się byt i życie rodziny chłopskiej, 

tego człowiea, o którym nieraz mówimy, że 

pon żywi i broni" państwo, gdy ustawicznie

ród nie m ógł przezwyciężyć, jeżeli zechce.
Podobnie jak w organizmie ludzkim  

istnieje szereg ważnych i związanych funk­

cyjnie ze sobą mechanizmów, z tern, że zaa 

tokowanie czy porażenie jednego z nich wy­

wołuje konsekwentnie ciężką chorobę całe­

go organizmu, tak samo i państwm tworzy 

swoisty i skomplikowany organizm, a pod­

stawowym zadaniem jego polityki jest ulrzy  

m anie w zdrowiu i r°zwoju wszystkich pod­
stawowych funkcyj.

stosunku do nas z dobrą wiarą i dobrą wolą 

m a pełne szanse pozytywnego załatwienia

Aparat admin stracyiny i jego 
rola w Państwie

Czwartym elementem, który zarówno dziś 

jak i w przeszłości odgrywał niezwykle do­

niosłą rolę w potęgowaniu lub odwrotnie

Ped do rozwoju jest ważniejszy 
od statycznej zamożności

Ostatnim z głównych elementów, zwią­

zanych organicznie z całokształtem życia 

państwowego jest STAN FINANSOW O-GO-

SPODARCZY i linja jego ewolucji. Jeżeli 

nawet jakieś społeczeństwo z powodu za­

niedbań historycznych z powodu długotrwa­

łej niewoli, z powodu braku warunków przy  

rodzonych znajduje się na niskim szczeblu 

rozwoju ekonomicznego, to jeszcze sam ten 

fakt nie ma znaczenia roztrzygającego w o- 

cenie wartości sił dynamicznych narodu. 

Znacznie ważniejszym elementem jest tu 

kierunek ruchu niż akiualny w danej chwi­
li dziejowej m oment statyczny. Normalnie 

największą siłę, największe wartości, wyka­

zują właśnie narody m łode, jeszcze nie za­

gospodarowane, ale wykazujące rozm ach  

twórczej pracy, wolę opanowania trudności, 

wytrwałość i spokój w realizowaniu wiel­

kich programów. Dziś w tej właśnie dziedzi- 

równa się w bezkresny dół życie rolnika, 

inteligenta, urzędnika, kupca, rzemieślnika, 

czy robotnika fabrycznego i bezrobotnego, 

gdy widzimy setki młodzieży pełnej zapału 

do pracy, skromnej w wymagania, wykształ­

conej i bezrobotnej, t musimy sobie otwar­

cie powiedzieć, że w tej defenzywie gospo­
darczej pozostajem y wtyle poza innym i na­

rodami cywilizowanego świata.

M( żna oczywiście ten ciemny obraz za­

trzeć we własnem sumieniu i v>o własnym 

hnno.ze narodowym frazesem, iż wszystko 

to jest rezj tatem zlej adm inistracji publicz­

nej w Folsce. Istotnie nie uniknęliśmy w  

przeszłości pewnych błędów i ja sam nie je­

stem od nich wolny — błędów, które popeł­

niły wszystkie państwa i wszystkie rządy, 

mające za sobą długie doświadczenie i tra­

w rozpraszaniu i niszczeniu sił pańsfwa, to 

zagadnienie PAŃSTW OW EGO APARATU  

ADM INISTRACYJNEGO i jego stosunku do 

obywateli. I w tej dziedzinie posiadamy du­

że braki i błędy, któro jaknajprędzej w in­

teresie samej administracji m uszą być od­
robione. Aparat biurokratyczny musi być 

przesiąknięty świadomością, iż jest organi­

czną i żywą częścią społeczeństwa, że m a 

trwać w służbie narodu i prawa, że zada­
niem jego jest poza funkcją wykonania  

norm i przepisów prawa stać się nie przesz-
kodą aie elem entem pcmocy i współdziała­

nia wobec czynników społecznych. Każdy  

obywatel, który ma merytoryczną słuszność,

musi być traktowany równorzędnie, ani ty­

tuł ani majątek ani stosunki, ani protekcja, 

ani nawet odmienne poglądy na sprawy pu­

bliczne, a tylko słuszność i interes publicz­
ny m uszą stać się elementem rozstrzygają­

cym o stosunku adm inistracji państwowej 

do obywatela, gdyż w tern leży źródło sił 

państwowych.

nie jest u nas najgorzej i tu lefą najistot­

niejsze źródła choroby, osłabiającej i inne 

funkcje społeczne i państwowe.

Nasze życie gospodarcze na wszystkich  

polach pracy indywidualnej i zbiorowej u- 

legło niezwykle silnem u zwężeniu. Najcięż­

sze w dziejach ludzkości obecne przesilenie 

gospodarcze, które trwa nadal, nie oszczę­

dziło nikogo. Przed uderzeniami tego kry­

zysu nie obroniły się narody, ani najbogat­
sze, ani najbiedniejsze, ani te, które stoso­
wały klasyczną deflację, ani te które pró­

bowały i wciąż próbują sztucznie nakręcać 

konjunkturę. Nie zbawił ich ani liberalizm  

handlowy, ani próby gospodarki planowej. 

Nie pomogły tu ani rządy skrajnie demo­

kratyczne, ani rządy skrajnio autokratycz­

ne. W szystko to jest prawdą objektywną i 

powszechnie uznaną^ 

dycje rządzenia z tern tylko, że ich błędy 

były znacznie jaskrawsze i znacznie m niej 

uzasadnione niż nasze.

Przecież i dziś jeszcze z 550 m iast w Pol­
sce prawie połowa nie posiada żadnych in ­
nych urządzeń p jblicznych poza szkołą, w  

połowie m iast polskich od lat nie wykonuje 

się żadnych m westycyj, a tylko bardzo m i­
ły odsetek rc-nst posiada szpitale, oenronk  

przedszkola, bibljutcl 1, wodociągi, kanai’za- 

cje, dobro oświetlenie, porządnie zab ukj- 

wane uli33. Każda dzielnica kraju, iaz-Jc 

m iasto i każda wuś, każda droga i kiżda  

rzeka wołają od lat o inwestycje, o nakłady  

kapitałowe. Pod naciskiem tych elem entar­

nych potrzeb rozdymały się budżety publicz­

ne w latach dobrej konjunktury z większem

(Ciąg dalszy na stronie 2-ej).
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(Ciąg dalszy ze strony 1-ej) 

uzasadnieniem u nas, niż w krajach

rżących głównie n ie śm ie r te ln o ś ć t . z w .

„ p r o s p e r i ty * * .  A L H  N A P E W N O  N I E  W  B Ł Ę -  I  j e j p a t r jo ty z m u  i p r a c o w ito ś c i , p o d w z g lę - 
D A C H  S A M E J  A D M I N I S T R A C J I  L E Ż Y  I - d e m  s i l m o r a ln y c h  i o r g a n iz a c y jn y c h a r m j i,  
S T O T N E Z Ł O , K T Ó R E  T R A W I ,  N I S Z C Z Y  | w a lo r y  w ie lk ie g o p a ń s tw a , z d r u g ie j  o d b ie - 

N A M  O R G A N I Z M  G O S P O D A R C Z Y .

03 walki z wartości"

ramy lub redukujemy polityczny ciężar ga­
tunkowy tym walorom przez b r a k i  w  r o z ­

w o ju  g o s p o d a r s tw a i o r g a n iz a c j i f in a n s ó w .

J e d y n a r z e te ln e i-totne wartościowe zagad-
Wszystkie te jednak dociekania na te­

mat przeszłości pozostaną tak samo jałowe i 
nieskuteczne, jak i większość prowadzonych 
dziś sporów o słowa, o etykiety, o doktryny, 
o ile one nie uwzględniają r e a ln y c h fa k tó w

i w a r u n k ó w  ż y c ia . Jest faktem, że istniejący 
stan wykazuje d u ż ą r o z b ie ż n o ś ć e le m e n tó w 
s i ły  p a ń s tw o w e j . Z  jednej strony reprezen­
tujemy pod względem obszaru, cyfry miesz­
kańców, pod względom uzdolnień ludności,

nienie dl i naszego pokoleni i ieży w tern, JAK 
S K O N C E N T R O W A Ć  W S Z Y S T K I E  S I Ł Y  I  
W S Z Y S T K I E  N A J L E P S Z E  M Ó Z G I  D O  W A L ­

K I  Z  T Ą  D Y S H A R id O N J Ą ,  z tend nożycami 
wartości.

Rządl pra^stąpMje niezwłocznie

Z D E C Y D O W A N E J  W O L I  W A L K I  Z E  Z Ł E M  
D N I A  D Z I S I E J S Z E G O .

Wiem, że gdyby dziś padła wiadomość jak 
grom, gdyby targnęła wszystkimi nerwami 
naszego serca i umysłu, że oto wpadł dra­
pieżny nieprzyjaciel w nasze granice, że pu­
stoszy i niszczy najcenniejsze nasze ziemie 
i dzielnice, że gnębi naszych braci i nasze 
dzieci to niewątpliwie wszyscy ci, u których 
bije serce polskie, którzy rozumieją wartość 
spójni narodowej i państwowej, silniejszej 
od wszelkich różnic poglądów, z e r w a lib y  s ię 
d c o d p o r u  i  o b r o n y  m o c n e j , w y tr w a łe j  i ’  e z - 
g ir a n ic z n ie o f ia r n e j .  Ofiarowaliby złoto i ma­
jątek i życie w imię walki o zwycięstwo. W  
rzeczywistości wdarł się taki groźny nie­
przyjaciel w nasze granice. Ochrzciliśmy go 
m ia n o m  k r y z y s u . Ten cichy i krwiożerczy

Zatamowanie deficytu bn^fetoweso i wzmocnienie gotnedaraei inldatywy onrwatnel
wróg wdarł się do każdego zakątka ziemi, 
do każdego domu i każdej chaty, do każdej

..................... ' i, że w przyszłości I M A T Y C Z N E  U Z D R A W I A N IE  B U D Ż E T U  
wszelkie zło spotęgowałoby się wielokrot- P U B L I C Z N E G O  p r z e z r a d y k a ln e i s z y b k ie 

D la te g o i tę d r o g ę n a le ż y w y k lu c z y ć c ię c ia i o s z c z ę d n o ś c i o r a z r ó w n o le g łe u s u - 
skuteczny. i d e f in i t y w n ie  i  o s ta te c z n ie z w s z e lk ic h s p e k u - : w a n ie t y c h  w s z y s tk ic h z a p ó r fo r m a ln o -p r a -

Podkreślałem nieraz z całą dobitnością, | na krótki dystans z tom 
że jestem zwolennikiem t. zw. p r o g r a m u  o r -  । i 
g a n ie z n e g o . W  propozycji do wysiłku ka- । nie. 
żdy inny program jest mało 
Droga, na której program ten musi powstać 
jest wskazaną przez naturę sprawy. W cza­
s ie najbliższym z p ie r w s z ą c z ę ś c ią ta k ie g o 
p r o g r a m u  w y s tą p i m in is te r  s k a r b u  d o k o ­

la c y j m y ś lo w y c h . i w n y c h a w  g r a n ic a c h m o ż l iw o ś c i r z e c z o -

Pozostaje nam otworem tylko droga w y c h , k tó r e  h a m u ją  p o s tę p ż y c ia g o s p o d a r - 
twarda, uciążliwa i przykra, ale niewąt- c z e g o i  o s ła b ia ją n a jw a ż n ie js z y o ś r o d e k k o n -  
pliwie skuteczna: O R G A N IC Z N E  I  S Y S T E - 1 s u m c y jn y t j .  w ie ś p o ls k ą .

m ite tu  e k o n o m ic z n e g o i  R a d y M in is t r ó w  c e­

le m  s h a r m o n iz o w a n ia p o c z y n a ń w s z y s tk ic h 
r e so r tó w  g o s p o d a r c z y c h - Ta część musi o- 
bejmować zespół środków, przy których po­
mocy Z A T A M U J E M Y  R E A L N I E  U P Ł Y W  
K R W I  z chorego organizmu gospodarczego, 
to znaczy zahamujemy postępując? d e f ic y t  
b u d ż e to w y i  p o s tę p u ją c e k u r c z e n i ' '  k o n -  
s u m e j i n a w s i.

Realizac.,a tych prac rozpoczęta będzie w 
c z a s io n a jb l iż s z y m i programowo sformu­
łowana będzie j u ż  p r z y  o tw a r c iu  n a d z w y­

c z a jn e j s e s j i p a r ls m e a tu . Równolegle jed­
nak opracowana i uzgodniona zostanie d r u ­

g a część p r o g r a m u , dotycząca A K T Y W I Z A ­

C J I P O L S K I E J  P O L I T Y K I  G O S P O D A R ­

C Z E J , obliczona na dalszą metę i obejmu­
jąca wszystkie te dziedziny reform, które 
w rezultacie w z m o c n ią g o s p o d a r c z ą in ic ja ­

t y w ę p r y w a tn ą . W  tej właśnie pracy w 
myśl zapowiedzi premjera zostanie zabez­
pieczony s z e r c k i u d z ia ł d la c z y n n ik ó w  s p o­

łe c z n y c h i  d ia  s w o b o d n e j p u b l ic z n e j w y m ia -

Pamtwa poniesie także ofiary
Ta d’'oga wymaga ofiar, chwilowo na­

wet ciężkich, ale dwustronnych. Widzę bo­
wiem konieczność poniesienia tych ofiar nie 
tylko przez budżety innych resortów i przez 
ludność na rzecz Skarbu Państwa, ale i od­
wrotnie poważnych ofiar z e s t r o n y S k a r b u  
m r z e c z w y p c h n ię c ia k ó ł n a s z e g o w s p ó l­

n e g o w o z u g o s p o d a r c z e g o z g r ę z a w i- 
s k a .

Mamy w swojem wlasnem ręku los na­
szej przyszłości. Mamy poważne atuty w 
obfitości surowców rolniczych i źródeł ener­
getycznych. Mamy ludność pracowitą i w naj 
szerszych swoich warsztatach oszczędną. 
Marny doży kapitał młodego i żywotnego 
patrjotyzmu. Po ustaleniu równowagi bud­

żetu na podstawie stabilizacji waluty mamy 
ponadto możność takiego pokierowania 
sprawą organizacji rynkr. finansowego i 
kredytowego, takiego zreformowania obcią­
żeń na rzecz budżetów publicznych, że m o ­

g ły b y  z n a le ź ć s ię d o d y s p o z y c j i d o ś ć p o w a­

ż n e s u m y n a  c e le z a r ó w n o r o b ó t  p u b l ic z n y c h , 
j a k  le ż n a c e le z d r o w e j e k s p a n s j i g o s p o d a r - 

! s fw a p r y w a tn e g o . Nie potrzebujemy wcale 
chrzcić tych tendencyj etykietą nakręca­
nia koniunktury, gdyż niezależnie ani od 
kryzysu, ani od konjunktury, mamy powa­
żne braki w  s a m e j s t r u k tu r z e  g o s p o d a r s tw a 

I n a r o d o w e g o i braki te stopniowo, a le syste- 
1 matycznio m u s z ą b y ć u s u w a n e .

Koiiiwa wszystkich czynników 
ch prowadzi do rozwoju

n y  p o g lą d ó w .

Pragnę zgóry jasno i wyraźnie podkre­
ślić, że szczególnie w obecnej sytuacji n ik t  
n ie j e s t w  s ta n ie d o k o n a ć c u d u ła tw e j  i  s a­

m o r z u tn e j p o p r a w y  s y tu a c j i g o s p o d a r c z e j . 
Natomiast z calem poczuci ■ni odpowiedzial­
ności i z calem poczuciem realizmu można
stwierdzić, że obecny poziom naszej gospo­
darczej egzystencji nie j e s t a n i k o n ie c z n o­

ś c ią d z ie jo w ą a n i w y n ik ie m  n ie n a r u sz a ln e­

g o fa ta liz m u . Możemy się z niego podnieść 
i iść p o w o li , a le s y s te m a ty c z n ie w g ó r ę . M o ­

żemy bez zastosowania sztucznych środków, 
czy niedojrzałych eksperymentów, u lż y ć n ie ­

c o w s i, a przez to oddziałać pośrednio za­
r ó w n o  n a r y n e k  p r a c y , jak też i n a w z m o­

c n ie n ie la m p a  h a n d lu  i  p r o d u k c j i .

Można też stwierdzić, żc na obcą szeroką 
pomoc finansową l ic z y ć n ie m o ż e m y . Nie 
oznacza to, że nie pragniemy rzeczowego i 
gospodarczego współdziałania kapitału za­
granicznego' Istnieją w Polsce już dziś fir­
my o kapitale zagranicznym, które p r a c u ją  
p o z y ty w n ie , z k o r z y ś c ią d la g o s p o d a r s tw a 
s p o łe c z n e g o i dla siebie, a rozszerzenie po­
dobnej współpracy b y ło b y  k o r z y s tn e . D r u  
gim czynnikiem, na który obecnie liczyć 
nie można, to byłaby nadzieja p o m o c y f in a n ­

s o w e j u la  u p a d a ją c y c h p o c z y n a ń g o s p o d a r­

c z y c h z b u d ż e tu n r .M ic z n e g o . Jest tu cał­
kowicie obojętne, czy takie poczynania ma­
ją charakter etatystyczny, czy prywatny. 
Stwierdzam, że deficyt budżetowy jest zna­
czny i musi działać deprymująco na rynek. 
Nie może istnieć żaden realny i szeroki pro­
gram gospodarczy, jak długo budżet pań­
stwowy jest trwale deficy Iowy. To też po 
przeprowadzonej wczoraj dyskusji, c a ły  
r z ą d s o l id a r n ie i z g o d n ie u w a ż a z a s w ó j 
najważniejszy i kardynale? w chwili o b e c­

n e j o b o w ią z e k podjęcia realnej w a lk i  z d e­

ficytem budżetowym. Dr-^ga inflacji dla 
celów budżetowych i gospodarczych byłaby 
tylko przesunięciem trudności finansowych

Endecki dztaiefz skazanv na 
2 i Ból rohi

(o) Poznań, 15. 10. (Tel. \vł.) Dziś za­
kończył się w Gnieźnie proces przeciwko 
b. radnemu miejskiemu, znanemu dzia­
łaczowi euaecLJcmu, Waherskiemu. Wa- 
berski był oskarżony o sfałszowanie 
weksli na sumę ponad 350 tys. zł. Sąd 
okazał Waborskiego na 2 i pół reku wię­
zienia oraz na utratę praw obywatel­
skich przez przeciąg - 5 la  i.

Najważniejszcm zadaniem na dziś jest 
konieczność pewnego psychicznego przesta­
wienia się. Musimy zrozumieć w imię naj­
żywotniejszych interesów własnych i inte­
resów Państwa, że aktywność gospodarcza 
uzależniona jest od r e n to w n o ś c i , że na krót­
kim dystansie zagadnienia rozwoju rolnic­

twa, produkcji przemysłowej, handlu i świa­
ta pracy mogą nawet być przeciwstawne, 
ale w perspektywie dalszej, perspektywie 
lat, s ą w  w ie lu  p u n k ta c h  z b ie ż n e , ż e o d w s i 
i drobnego rolnika rozpoczyna się z a g a d n ie­

n ie r o z w o ju  g o s p o d a r s tw a n a r o d o w e g o . Mu­
simy ponadto wspólnie stworzyć atmosferę

czynności gospodarczej, do każdego budże­
tu. Przez lata uderzał we wszystkie warto­
ści materjalne i moralne, łamał naszą am­
bicję narodową, podgryzał zdobycze kultu­
ry, zaślinił swoim jadem godność pracy lu­
dzkiej.

Mobilizulmy sił^
C z y ż n ie n a d s z e d ł c z a s o s ta te c z n y , b y  

m o b i l iz o w a ć te r a z L e g io n y p o ls k ie d o w a lk i  
z t y m  n is z c z ą c y m n ie p r z y ja c ie le m ta k , j a k  
o n g iś d o w a lk i  z b r o jn e j  o n ie p o d le g ło ś ć m o ­

b i l iz o w a ł n a s J ó z e f P iłs u d s k i?

Będę dbał o to, by cele i rezultaty konie­
cznej walki b y ły  z n a n e s p o łe c z e ń s tw u p o l ­

s k ie m u . Zwracani się dziś O  W S P Ó Ł D Z I A ­

Ł A N I E  D O  W S Z Y S T K I C H  O R G A N I Z A C Y J  
S P O Ł E C Z N Y C H  I  G O S P O D A R C Z Y C H  —  na 
pewno nie w imię interesu rządu. On jest z 
natury rzeczy tw o r e m  p r z e m i ja ją c y m . Tak 
samo jak wszyscy moi koledzy z Rządów  
Marszałka Piłsudskiego i Prezydenta. Rzpli- 
tej, j e s te m s t r o n n ik ie m  n a r o d u  p o ls k ie g o i  
pragnę widzieć na każdem polu, a więc i na 
polu gospodarczem j e g o s u k c e s y , j e g o r o z ­

w ó j k u  w ie lk o ś c i i  p o tę d z e .

Z dymem poszło ck. 70 wozów niemłócoaego 
i zboża, wóz i sprzęty rolnicze. Straty wynoszą 
j około 10.000 zł, które częściowo tylko pokrywa 

j ubezpieczenie.

Jak wstępne śledztwo wykazało pożar 
। wznieciły dzieci, które przez otwór od wypadłe­

go sęka wrzuciły do wnętrza płonącą zapałkę. 
O jakimikolwiek ratunku nie mogło być mowy, 

gdyż stodoła, była zamknięta i oddalona około 
300 m. od domu właściciela.

NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI O NOWEJ 
ZASADZIE UPOSAŻEŃ FUNKCJONARJU-

SZÓW SAMORZĄDOWYCH.

Według informacyj, uzyskanych ze źródeł 

miarodajnych, obiegające prasę pogłoski o no­
wej zasadzie uposażeń funkcjonarjusizów samo­
rządu terytorialnego nie odpowiadają prawdzie. 
Pogłoski te są zapewne wynikiem błędnego 
komentowania nieurzędowych zresztą projek­
tów, które straciły swą aktualność, a nigdy o- 

ficjalnego charakteru nie posiadały. W sprawie 
tej natomiast podjęte prace wstępne, zmierza­
jące do zgromadzenia potrzebnych materjałów  

statystycznych i pomocniczych, koniecznych do 
opracowania projektów ustaw pracowniczych dla 

samorządu terytorialnego,
Określenie w obecnym, stanie prac przypusz­

czalnych, chociażby norm uposażeniowych, jest 
nierealne i nieprawdopod-obne.

SZCZEGÓŁY MORDERSTWA.

W ostatnim numerz-e podaliśmy wiadomość 
o morderstwie dokonanym w 'Krusnynach w po­

wiecie brodnickim. Dziś podajemy bliższe szcze­

góły:
W nocy z soboty ubiegłej na. niedzielę do- ; 

konano w .Kruszynach, pow. brodnickiego, mor­
derstwa, którego ofiara, padł 33-Jetni rolnik, 
Józef Olszewski, syn. b. starosty pow. brodnic­
kiego. Według zeznań żony .'amordowa.nego, 

Genowefy Olszews.kiej, aresztowanej wraz z Jó­
zefem Wiśniewskim, który był podobno kochan­

kiem żony śp. O., sprawa, o której mówi się w 
całym powiecie, przedstawia się następująco: 

3 mężczyzn wybiło w nocy o'k. godz. 2-giej okno 
w pokoju mieszkalnym 1 stamtąd udali się do sy­

pialni, w której spał za.mondow.aaiy ze swym ' 
5-letnim synkiem. Po dłuższej, zaciętej obronie t 

ze strony śp. zamordowanego., na którego- ciele i 
są widoczne liczne okaleczenia mordercy zało- '

80 PROC. ZNIŻKI PRZY PRZEJAZDACH  
WIELOKROTNYCH.

Obok zniżki na przejazdy jednorazowe w 
formie zrównania taryfy normalne; z podmiejską 

zamierzona jest z nowym rokiem podstawowa 

rewizja taryf na przejazdy wielokrotne.
Zarząd kolei, licząc się z ogólnym stanem  

ekonomicznym i pragnąc udostępnić przejazdy 

stałym podróżnym, zamierza obniżyć bardzo wy­
datnie cenę biletów miesięcznych i udostępnić 

korzystanie z biletów tygodniowych.
Obecnie cena biletu miesięcznego jest 18-to- 

krotnie ■wyższa od ceny biletu jednorazowego, 
od Nowego Roku zaś większa tylko 12 razy. —  

W ten sposób w porównaniu z obecnemi cenami 
biletów miesięcznyh zostanie osiągnięta <zniżka 
w wysokości 33 proc. Przytem nowa cena skal­
kulowana będzie na podstawie istniejącej taryfy 

podmiejskiej.
Bilety tygodniowe, wydawane obecnie tylko 

robotnikom, będą udostępnione dla wszy­

stkich.
W związku z temi reformami odpadną, jako 

zbędne, różne kategorje biletów, jako to: sezo­
nowe, piętnastedniowe dwutygo'dniowe i t. p.

GROŹNY POŻAR.

LUBAWA. W Nawrze w zabudowaniach 

majątku Graduszewskiego Jana powstał pożar, 

który zniszczył stodołę .ze .zbożem, szopę, spich­

lerz, szałasy i część martwego inwentarza og. 
wart. 100.000 zł. Zachodzi podejrzenie zbrod­

niczego podpalenia z zemsty.

DZIECI PRZYCZYNĄ STRASZLIWEGO PO­
ŻARU.

GDYNIA, W Darzlubiu (powiat morski) 

w zabudowaniu Dopke Leona powstał pożar, 
który zniszczył dom mieszkalny wraz z urządze­

niem i narzędziami kołodziejskiemi, drzewem

CALA RODZINA ZATRUŁA SIĘ GRZYBAMI,

BYDGOSZCZ, W środę nad ranem do Szpi­

tala Miejskiego w Bydgoszczy przewieziono z 
Łęgnowa całą rodzinę kolejarza Augusta Szwa- 

cha z Łęgnowa, zatrutą grzybami.

Wieczorem rodzina ta składająca się z ojca 

Augusta Szwacha, jego żony Katarzyny i trzech 
synów w wieku od 8—22 lat, spożyła na kolację 

grzyby.
Zaraz po kolacji Katarzyna Szwachowa do­

stała boleści, a w godzinę potem zachorowała ca­

ła rodzina.
Szwach ostatkami sił zdołał dowlec się na 

stację, gdzie zaalarmował dyżurnego ruchu. Na­

tychmiast zawezwano z Bydgoszczy motorówkę 
i zatrutych przewieziono na dworzec w Bydgosz­

czy, ckąd samochodem — do Szpitala.

Obecnie stan wszystkich, po wypompowa­

niu żołądków jest zadawalający. Jedynie Kata­
rzyna Szwach narazie nie zdołała odzyskać 

przytomności.

O G R O M N Y  POŻAR W P O R C I E

Bukare s z t. W portowem mieś­
cie Braila wybuchł ogromny pożar, 
którego ofiarą paclło szereg zabudo­
wań. Straty przekraczają 2 miljony lei.

F ź l /W I  P O B Y T  I

u/ WairszssssiSe

żyli mu na. szyję drut o długości kilkudziesięciu j zapasowem oraz chlew i. stodołę pod jednym  

cm. i zadusili śp, O. Po dolsonanym mordzie dachem, wyrządzając szkodę na sumę ok. 7.000 

przenieśli zwłoki do drwalni i zbietgli. Śledztwo . złotych. Pożar wznieciły bawiące się zapałka- 

prowadzą władze sądowe i policja, w osobach ; mi małoletnie 'dzieci poszkodowanego.
pip.: podprokuratora S. O. — Karl ja, sędziego i
Sądu Grodzkiego — Pyszczyńs.kicsgo i komen- i MUROWANA GOŚLINlA. W niedzielę o g. 

danta pow, P. P. —  Nowackiego. U stali ono nie- 1 17-tej wubuchł pożar w stodole p. J, Bajera, z 

wątpliwie motywy i przebieg morderstwa. 'Murowanej Gośliny, która spłonęła doszczętnie,

_ Pokoje z bieżą- 

wodą i tal- 
| I | feowitem irtrzy- 

masiiem od 9 zŁ

I P 0 L E C A

HOTEI ROYAL
| C h m ie ln a 3 1 -  blisko Dworca 6Ł
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Współpraca rządu IQjrlg Min 
i społeczeństwa ilUUu lii!!!

60

Eakt, iż nowy premjer p. Marjan Zydram- 
Kościałkowski, składając deklarację rządu, wez­
wał do siebie przedstawicieli prasy stołecznej i 
prowincjonalnej i fakt, iż chęć współpracy z 
prasą wyraził nietylko słowami, ale również i w  
tej formie, że osobiście odczyta! deklarację rzą­
dową — jest objawem bardzo znamiennym. Jesi 
znakiem, że nowy premjer chce zacieśnić stosu­
nek rządu ze społeczeństwem, i że wybrał do te­
go drogę najwłaściwszą — bo drogę przemawia- _
nia do narodu w sposób najprostszy i najbezpo-sSc/ma l/MÓ r. K  
średniejszy. A więc zapomocą prasy, przez ra-Bz pelnonwcilij i\\ 

djo — jak to uczynił nazajutrz po objęciu urzę­
dowania nowy minister skarbu — wreszcie, co 
jest najważniejsze, przez zapowiedź ścisłej 
współpracy z izbami ustawodawczemi. ।  pRZEZ RADĘ MINISTRÓW #

Odpowiada to całkowicie potrzebom żarów-■ ■ ■ . ■ i i i , •-j -E Rada Ministrów uchwaliła na swem posie- 
no państwa, jak i społeczeństwa ; Naród w dniu 17.ym bm . projekt ustawy o peł.
znać zamiary rządu i rząd musi wiedzieć, >ak\e|nomocnictwach . _ W związku z tą uchwałą 
są potrzeby narodu. Bo czemze jest rząd, Jesli|Algencja )(lskra- uzy5kała z kół miarodajnych 
nie emanacją narodu? jeśli nie strażnikiemg! )świetlenie motywów, któremi kierował się rząd 
prawa, obowiązującego porówni wszystkich oby-|postanawia^ąc wystąpić o pełnomocnictwa do 
we*eli? | Sejmu:

Byliśmy do maja br, w tern szczęśliwem P°'g
łożeniu, że żył i tworzył, myślał i przewidywal|^gggHggjHH®S6®S^ffi!®SSK!<S18fi®SW 2SSK®53Ł ’ ?:jŁx? 
W ódz Narodu. Naród Mu wierzył. Naród uzna­
wał Jego autorytet i podporządkowywał się Jego 
zarządzeniom, wiodącym Polskę z mroków nie­
woli ku świetlanej przyszłości mocarstwowej.

Dziś żyjemy bez Komendanta. Rządzić ma 
nami prawo —  jak to skonkretyzował W alery 
Sławek tuż po odejściu w zaświaty Józefa Pił­

sudskiego.

Dziś więc, gdy tylko prawo ma być naszą 
busolą i naszym sterem —  żaden rząd nie może 
istnieć w oderwaniu od społeczeństwa. W arun­
kiem sine qua non staje się stały i codzienny 
kontakt władzy wykonawczej i opinji publicznej, 
stała wymiana myśli, stałe sprowadzanie 
wspólnego mianownika potrzeb i postulatów  
równo rządu, jak i społeczeństwa.

Kościatkots skiego pos 
Ministrów, na którem i 
jekt ustawy o pełnomo

zenie

egu lat polityka g*
। spodarcza i finansowa Państw  a
i maga w obecnym momencie, dl 
I zacji jej celów, szeregu posunię 
; stkiem zmi
I chroniczne aści budżetu

do
za-

Jest to koniecznością tembardziej, że ten 
nowy rząd został przez Głowę Państwa powoła­
ny — jak stwierdza deklaracja rządowa — pod 
hasłem „pracy nad rozwojem sił ekonomicznych  
społeczeństwa i państwa, pracy nad wzmocnie­
niem organizmu gospodarczego, osłabionego 
przez skutki długotrwałego kryzysu światowego, 
zwężającego podstawy bytu ogółu ludności".

Jeśli więc rząd —  jak z deklaracji wynika —  
zamierza do walki z następstwami kryzysu 
„przyciągnąć wszystkie zdrowe, twórcze i ak­
tywne czynniki społeczne11 — to główną prze-

ności będzie musiała być jeszcze spotęgowana.
W zględy te wymagają zapewnienia jak naj­

szybszej i elastycznej procedury przy wydawaniu 
norm ustawodawczych.

Tern się tłumaczy postanowienie rządu co 
i do w projektu ustawy o u- 

Rzeczypospolitej do 
zakresie spraw gospo-

i posu- ib
nięć będą mogły być dokonane w ramach obec­
nie obowiązującego ustawodawstwa, ale szereg 

| środków będzie wymagał stworzenia właści- 
’ wych podstaw i w ydania now ’yeh norm praw- 
I r.ych. Z istoty zagadnień wynika, że dla o 
J nięcia zamierzonego efektu będą wchode 
1 rachubę zwarte kompleksy zależnych od siebie ■

i związanych ze sobą aktów ustawodawczych. I 
Im OTYW Y UCHW ALENIA PEŁNOMOCNICTW Skuteczność całej akcji zależeć bęJ.ie w dużej' 

mierze od szybkości i sprężystości dz ałania, 
a zatem od wydawania potrzebnych aktów usta­
wodawczych w określonych ściśle terminach.

Również ponowne rozprzęganie się względ­
nej równowagi światowej, uzyskanej w roku 
1934, każę przypuszczać, że w obliczu wystę­
pujących obecnie ostrych problemów poi.tycz­
nych, gotowość bezpośredniej reakcji z koniecz-

niesienia do Sejmu 
żnieniu Prezydenta 
wania dekretów w  

’) ch i finansowych.
'rojektowanem upoważnieniem nie jest 
a zmiana systemu monetarnego, stałość 
em waluty jest nienaruszalną zasadą poli- 
Państwa.

MŹ-

POSIEDZENIE  
KOMITEU EKONOMICZNEGO.

W ARSZAW A. Dnia 16. 10, po południu 
i'ło się pod przewodnictwem wicepremjera 
Eugenjusza Kwiatkowskiego posiedzenie 

aitetu ekonomicznego ministrów, na którem  
ówiono plan prac, związanych z akcją zrów- 
. ażenia budżetu i z przygotowaniem wnio- 
w oszczędnościowych. Zarazem rozpatrzo­

no sprawy aktualne związane z prowadzonemi 
rokowaniami handlowemi. W reszcie przedy­
skutowano projekt ustawy o pełnomocnictwach, 
który będzie przedmiotem obrad najbliższego  
posiedzenia rady ministrów.

I też rząd ooecny wmocziiie ence >.ego.
£.upi$ujeniy wtęc tę, w aekiaracj. oojuwioną, 

woię )<tKo pierwszy pius na jego koncie.

Zapisać nam wypada rzecz drugą, ren no­
wy rząd zuecydowai się na kontynuację tego 
wszystkiego, *,o w osiągnięciacii polityczny  cd, 
gospodarczych t społecznych rządów dotychcza­
sowych wytworzyło siłę państwa nawewriątrz i 
nazewnątrz.

W całości więc zosłaje utrzymana baza sta­
łości i równowagi gospodarczej — owa podwali­
na, na której oparliśmy naszą politykę ekono­
miczną w ciągu 5-lecia kryzysowego. W ięc —  
jak z całą stanowczością podkreśla deklaracja 
nowego rządu — kwestja stałości waluty, bez­
pieczeństwa wkładów bankowych, równowagi
budżetu, ożywienia rynku wewnętrznego itd. —  
pozostają i nadal temi linjami kierunkowemi, od 
których nie myślimy wcale odstępować.

W ytyczną było, jest i pozostaje hasło u- 
trzymania ciągłości — zwłaszcza w dziedzinie 
polityki gospodarczej — i co najważniejsze; „u- 
nikanie wszelkich niedojrzałych eksperymen­
tów'4. Z pełnią satysfakcji przyjmie społeczeń­
stwo tę zapowiedź. Boć przecie wszyscy sobie

riłąti W alerego Sławka i rządy jego poprze- 
dników szczęśliwie i skutecznie prowaoziiy po­
litykę przystosowania gospodami państwowe) do 
warunków danej chwili. Była to praca wręcz 
heroiczna. Ho te warunki ulegały ciągłym prze­
mianom na całym ewiecie i wewnątrz kraju. W i­
dmo kryzysu światowego przeciągało nad Pol­
ską z tą samą intensywnością, co nad innemi 
państwami. A przecież rozkiadcze następstwa u 
nas w o wiele mniejszym stopniu dały się we 
znaki! Utrzymaliśmy nietkniętą walutę, aktywny 
bilans handlowy, nie dopuściliśmy do narastania 
miljardowych niedoborów budżetowych, jak 
gdzieindziej, A równowaga budżetu jest pra­
wem kardynalnem każdej gospodarki, zarówno 
państwowej jak i prywatnej.

Siurag pcsurdąć, odpowiadających wymogom  

cawiii — ZŁZząazea, Kicneoy zaruvmo sy- 

tuaqę gospodarczą raustwa, jak i dooroDyr O&y- 

wutvU ugruntowały na wyzszym poziomie.

Mamy rząd, którego pierwszy kontakt z o- 
piują publicznej, pierwsze słowa do spoleczen- 

promiemują zapałem młodości, tchną ener- 
sdą czynu. Rząd Judzi, tak jak i ich po-£4 i 

przedniey od 1926 r,, stojących od chwili wskrze­
szenia Państwa na froncie walki o silne Pań­
stwo, wolnych lecz i szczęśliwych obywateli —  
rząd, świadom swego zadania, rząd wyraźnej fi- 
zjognomji ideowej, a zarazem silnej woli działa­
nia, by z trudności, jakie kryzys wyłonił, Polska 
i jej obywatele wyszli ręką obronną.

W alery Sławek i jego poprzednicy też żą­
dali ofiarności ze strony społeczeństwa na rzecz 
dobra całości — i też nie omylili się, optymisty­
cznie oceniając hart i pairjotyzm społeczeństwa.

Idea współpracy rządu i społeczeństwa zaj­
muje w deklaracji nowego rządu jedno z naczel­
nych miejsc. Każdy obywatel ma obowiązek 
przyczynić się do rozkwitu lego „wpólnego do­
bra11, jakim wedle nowej Konstytucji jest Pań­
stwo nasze; i naodwrót: rząd ma obowiązek wy­
tężyć wszystkie siły, by obywatelowi zapewnić 
najbardziej możliwie szczęśliwe i pomyślne wa-

swej deklaracji

uświadamiamy, jak niebezpieczne jest wejście na 
śliską i pochyłą diogę eksperymentatorstwa, za 
które przecież ostatecznie — jak to widzieliśmy '

słanką być musi: z czynnikami temi pozostawać ’ w szeregu państw —  płaci obywatel, które mści j runki bytu.
w stałym i ścisłym kontakcie. i się na szerokich warstwach ludności.., | - o też zapowiada iząd w

To też społeczeństwo całe życzy temu prze­
pojonemu młodzieńczą energją rządowi, by 
zdzierżył trudnościom i sprostał swym zada­
niom, od których przecież zależy osobisty los 
każdego z nas w Polsce, od Olzy po Dźwinę, od 
Karpat po Bałtyk.

I jeszcze jedno: jeśli ten rząd zwraca się do 

opinji publicznej zapomocą prasy —  to słusznem  
jest i godziwem, by znalazł oddźwięk właśnie 
jaknajsilniejszy w naszej prasie, by go przede- 
wszystkiem prasa zechciała rozumieć i udzielić 
pomocy w jaknajściślejszem nawiązaniu kontak­
tu ze społeczeństwem.

f---------  VARG1L MARKHAM-----—»

DJABEŁ
POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA

Przekład autoryzowany z angielskiego.

24)
Idąc wieczorem do bibl joteki, ubrałem się 

w swoje najlepsze ubranie. Pokój nr. 328 mieści 
się na trzeciem piętrze od północy i graniczy 
z wielką, środkową czytelnią. W ziąłem książkę 
z otwartej półki i usiadłem  dyskretnie w  kącie. Pu­
bliczność, interesująca się genealogją, składała się 
przeważnie z kobiet, ale byli i mężczyźni.

Poszedłem do biurka, żeby umieścić swoje naz­
wisko na liście obecnych i udając, że pióro nie chce 
pisać, przejrzałem spis. Gray ‘a Masona nie było, 
ale to nie dowodziło niczego. Przeszedłem się mię­
dzy stolikami, udając, że szukam jakiejś książki, 
a naprawdę obserwując gości. Dwaj ichmoście 
wydali mi się podejrzani. Jeden był obłożony wa­
łem  książek, traktujących o Jerzym  W aszyngtonie. 
Drugi —  nie —  drugi wyglądał zbyt nieinteligent- 
aie. ...

Tymczasem do pokoju weszło jeszcze kilka 
osób i w  chwili, gdy podszedłem  drugi raz do stoli­
ka, mała jastrzębia ręka wpisała na listę: „Gray 
Mason, IE. 68“ .

W łaściciel ręki był to niski jegomość w śre­
dnim wieku, o ostrych rysach twarzy i mocno na­
ciągniętej skórze. Oczy miał malutkie, silnie biy- 
szczące. Był ubrany r w krótką, czarną kurtkę i spo­
dnie w  paski.

Usiadłem nawprost niego, udając pochłonięte­
go książką. Przypuszczam, że nie zauważył mego 
zainteresowania, taki był zajęty swą pracą. Pisał 
szybko w notatniku ołówkiem, który podnisił co 
chwila do bezkrwistych warg. Miał przed sobą 
dwie otwarte książki i porównywał ciągle ich tek­
sty.

Musiał mieć coś terminowego, bo wciąż spoglą-

dal na zegar. W reszcie spojrzał na swój zegarek, 
zamknął książki, schował notes, wziął kapelusz 
i wyszedł.

W ychodząc za nim, przeczytałem wpierw ty­
tuły książek, które studjował. Była to pierwsza 
niespodzianka tego wieczora. Jedna książka była 
„Historja Hrabstwa Lincoln w Massachusette“ , 

druga nosiła tytuł: .,Rodzina Broward  ów .
Pobiegłem za Masonem z zamętem w głowie.
Rodzina Browardów!

Niech pani patrzy'. — W skazałem na ciemną, dro­
bną postać, wsiadającą do taksówki.

— Spoke, pojedziesz za tą taksówką! — rze- 
kła do szofera. Auto ruszyło z podskokiem, któ­
ry rzucił mnie częściowo na nią. Przeprosiłem  
ją, a cna odpowiedziała śmiechem. Po chwili 
otworzyła torebkę i wsunęła mi w rękę zwinięty  
banknot.

— Pieniądze. Raffy zapomniał dać panu 
rano. Sto dolarów.

IX.
KONIK  GRAY 4A MASONA

Naturalnie fakt, że sprawa Magdaleny Bro- 
vard była właśnie na w okandzie mógł być zbiegiem  
okoliczności.

Ale jednak tajemniczy Gray Mason studjował 
genealogję męża Magdaleny Brovard, mężobój- 
czyni. Co to mogło znaczy ć?

Mason stanął na skraju chodnika, wypatrując 
taksówki. Ja rozejrzałem się za Buickiem, w któ­
rym miała na mnie czekać blondynka.

Po drugiej stronie stal jeden Buick. Szofera 
nie znałem, ale pomimo to zbliżyłem się i zajrza­
łem  do środka. W ewnątrz siedziała kobieta, lecz nie 
moja blondynka.

Odskoczyłem, ale drzwiczki otworzyły się od 
środka i nieznajomy glos rzekł:

— Niech pan wsiada.
Szofer obejrzał się i da! mi znak ręką, żebym  

wsiadał. Jednocześnie za szybą ukazała się blada 
twarz czarnowłosej.

— Dlaczego pan nie wsiada? —  zapytała.
— Co się stało? — zapytałem, wsiadając. — - 

Ja myślałem ------
— Linna źle się czuje — odparła — więc mu- 

siałam  ją zastąpić. . .
Zrozumiałem. Przywiędła blondynka musiaia 

być morfinistką. Przypomniałem sobie j(j zmie­
niony wygląd po wyjściu z sypialni.

— Czy go pan wy  tropił f —  zapytała moja to­
warzyszka.

— Owszem — odparłem zniżonym głosem.

— Czy będą potrzebne? Mam swoje.
— Niech pan weźmie. Mogą być potrzebne.

— Długie, białe paluszki wepchnęły mi banknot 
w oporną rękę. Chcialem je pochwycić i opano- 
wałem się.

Jazda nie trw  ała długo. Gray r Mason wysiadł 
przed Mc Alpinem, zapłacif szoferowi i wszedł do 
środka. W y skoczy tern z auta jeszcze w biegu 
i pobiegłem za nim. Masona nie było ani w sieni, 
ani koło wind.

ł ymczasein przyłączyła się do mnie czarno­
włosa.

— Musiał zejść nadół — rzekła. — Choćmy  
za nim. Tam  jest grill-room.

Zeszliśmy nadół i usiedli na sofie w hallu. Ma­
son zjaw ił się w parę minut po nas. Odwróciłem  
twarz w stronę dziewczyny, zerkając na niego dy­
skretnie z pod oka. Zatrzy  mał się w progu grill- 
ro'oniu i przed wejściem przyjrzał się bacznie 
obecnym. W ręku miał teczkę, którą zauważy­
łem już przedtem.

W eszliśmy za nim. Sala, wsparta na ogrom­
nych. kamiennych filarach, wyglądała jak krypta. 
Gray Mason usiadł przy jednym filarze, trochę 
w cieniu. My przy drugim, za nim.

Moja towarzyszka zdjęła płaszcz, leraz do­
piero zobaczyłem ’ że wyglądała nadzwyczaj ele­
gancka Mała czarną, jedwabną suknię ze szkar­
łatnym kwiatem na ramieniu i kolczyki z czer- 
wonemi kamieniami, błyszczącemi żywym ogniem, 
jej czarne włosy miały odblask marmuru. —  
W zwykłem, spacerswem ubraniu musiałem wy­
glądać przy niej jak szewc.
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S Y T U A C JA  W  A B IS Y N J I.

P A R Y Ż . W e d łu g  d o n ie s ie ń  k o re s p o n d e n tó w  

p ism  f ra n c u s k ic h z f ro n tu w ło sk o -a b is y ń sk ie g o ,  - 

s y tu a c ja w o js k o w a p rz e d s ta w ia s ię n a s tę p u ją c o . . 

A ta k  n ie p rz y ja c ie ls k i o c z e k iw a n y  je s t n a  d w ó c h  

s k rz y d ła c h a rm ji w ło sk ie j, p rz y c z e m  g łó w n e s i­

ły  a b is y ń sk ie m a ją b y ć s k ie ro w a n e n a p ra w e  

s k rz y d ło w ło s k .e w o k o lic y A k s u m . P o m ię d z y  

A k s u m  a g ra n ic ą S u d a n u  a rm ja  w ło s k a o d p a r ła  

E c z n e a ta k i A b is y ń c z y k ó w . W  a k c ji te j w z ię ły  

p rz e w a ż n ie u d z ia ł o d d z ia ły tu b y lc ó w w z m o c ­

n io n e p rz e z s trz e lc ó w  w ło s k ic h . G łó w n a a rm ja  

w ło sk a  z n a jd u je  s ię  b o w ie m  b a rd z ie j n a  w s c h ó d . 

Z a c h o d z i o b a w a , ż e w  re jo n ie G o d z .a m  n a p ó ł-  

n o c n y -z a c h ó d  o d A d d is A b e b y , d z ia ła ln o ś ć a r ­

m ji a b is y ń sk ie j n ie m o ż e b y ć s p a ra liż o w a n a , 

g d y ż  w  p ro w in c ji te j p a n u je u s ta w ic z n e  w rz e n ie  

i n ie c h ę ć d o c e n tra ln e g o rz ą d u a b is y ń s k ie g o . 

O d  ro k u 1 9 3 3 p ro w in c ja G o d z ia m z n a jd u je s ię  

p o d  ro z k a z a m i ra s a D z im ira , k tó ry  o d z ie d z ic z y ł  

rz ą d y  p o  ra s ie H a ilu , s k a z a n y m  z a z d ra d ę n a  

d o ż y w o tn ie w ię z ie n ie p rz e z n e g u s a . L u d n o ść  

p ro w in c ji G o d z ia m  n ie  u z n a ła je d n a k  te g o  w y ro ­

k u  i n a d a l p o z o s ta ła w ie rn a ra s o w i H a ilu . W  

o k o lic y  H a rra ru  i D ź id ż ig a w z m o c n io n a z o s ta ła  

a k c ja lo tn ic tw a w ło s k ie g o . A b is y ń c z y c y c h c ą c  

p o w s trz y m a ć a ta k i w d o sk ic h s a m o lo tó w b o m -

b a rd u ją c y c h s ta le o p ro w a d z a ją  p o  u lic a c h  H a r ­

ra ru  je ń c ó w r w ło s ik ic h . Z  A d d is A b e b y  w y s ła n o  

n a  f ro n t o g a d e ń s k i w ie lk ie  i lo śc i b ro n i i a m u n ic ji

W o jo w n ik o m  d z ik ic h p le m io n a b isy ń s k ic h ro z ­

d a n o z n a c z n e  z a p a sy  a lk o h o lu . W  A d d is A b e -  

b ie  z a p rz e c z a ją  je d n a k  w ia d o m o ś c i, ja k o b y  rz ą d  

a b is y ń sk i n a k a z a ł o g ó ln ą o fe n z y w ę  n a  p o łu d n io ­

w y m  f ro n c ie o g a d e ń sk im . P o lity k a n e g u sa m a  

p o le g a ć je d y n ie n a p o w strz y m a n iu p o c h o d u  

W ło c h ó w , Z  d ru g ie j s tro n y  u trz y m u ją , ż e ra s  

K a s sa  z d o ła ł n a w ń ą z a ć łą c z n o ś ć z ra s S e ju m e m . 

C z ę ś ć a rm ji ra s a  S e ju m a p rz e k ro c z y ła  ju ż rz e k ę  

T a k a z e i je s t g o to w a  d o k o n tra ta k u m a ją c e g o  

n a  c e lu  o d b ic ie  ś w ię te g o  m ia s ta  A k s u m ,

A D D IS  A B E B A  —  O B O Z E M  W O J S K O W Y M .

P a ry ż . A d d is A b e b a m a w y g lą d w ie l­

k ie g o  o b o z u w o je n n e g o . P rz e z m ia s to  c ią g n ą  

w o jsk a , k tó re p o d  w o d z ą  m in is tra w o jn y  R a ­

s a M a lu g u e ta u d a ją  s ię n a f ro n t. O k o ło  2 0 %  

te j a rm ji, k tó ra  w e d łu g  je d n y c h ź ró d e ł l ic z y  

5 0 ty s ię c y , w e d łu g in n y c h 1 0 0 ty s ię c y lu d z i, 

J e s t z a o p a trz o n a w  m u ły . W s z y s tk ie ź ró d ła  

in fo rm a c y jn e z g o d n ie d o n o s z ą , ż e w  c ią g u  

u b ie g łe g o d n ia d o p o łu d n ia 1 7 . b m . n a ż a d ­

n y m  z f ro n tó w  n ie b y ło ż a d n y c h  p o w a ż n ie j­

s z y c h w Ta lk . N ie u s ta n n ie trw a a k c ja lo tn ic z a  

w ło s k a .
W  c ią g u o s ta tn ic h d n i lo tn ic y w ło s c y  

z b o m b a rd o w a li s k ła d  a m u n ic ji w  B e l-m a r ia n  

(n a p o łu d n ie o d M a k u le ) . D o lo tn ik ó w  w ło s ­

k ic h  p la c ó w k i a b is y ń sk ie  s trz e la ły  z  k ry jó w e k  

s z ra p n e la m i. R ó w n ie ż A m b a -A le g e z a rz u c ili  

lo tn ic y  w ło sc y g ra d e m  b o m b , p rz y c z e m , ja k

d o n o s z q z e ź ró d e ł n ie m ie c k ic h , p u d ło d u ż o  

o f ia r p o ś ró d  lu d n o ś c i c y w iln e j, g d y ż w m ie j­

s c o w o ś c i te j ż a d n y c h w o jsk a b is y ń s k ic h n ie  

b y ło . S a m o lo ty w ło s k ie d o c ie ra ły d o n iz in  

p ro w in c ji D a n k a li , u tru d n ia ją c m ie jsc o w y m  

s ilo m  z b ro jn y m  k o n c e n tra c ję .

Z p ro w d n c ji W o lo (L o lo ) m a s z e ru je d o  

.A d d is A b e b y  w e d łu g  in fo rm a c y j n ie m ie c k ic h  

a rm ja l ic z ą c a 1 0 0 J )0 0 lu d z i, k tó ra p rz y  b ę d z ie  

d o  s to lic y z a d w a d n i.

O  z a rz ą d z e n ia c h w ło s k ic h w o k u p o w a n e j  

c z ę śc i A b is y n ji d o n o s z ą , ż e g e n . B o n o  o g ło s ił  

w  A k s u m  o ś w ia d c z e n ie o a b s o lu tn e m  p o s z a ­

n o w a n iu k o ś c io ła k a p ty jsk ie g o , c o w y w o ła ło  

d u ż e w ra ż e n ie w ś ró d lu d n o ś c i m ie js c o w e j i 

w y w o ła ło z je j s tro n y n o w e a k ty u le g ło śc i.

Z K a iru d o c h o d z ą tu w ie ś c i, ż e w L ib ji  

n a p o g ra n ic z u E g ip tu w o js k a w ło s k ie p rz y ­

s tą p iły d o g o rą c z k o w o p ro w a d z o n y c h p ra c  

fo r ty fik a c y jn y c h w  G u e g h a r i w  o a z ie S i-  

n o a . P rz y b y ły  ta m  c z o łg i w ło s k ie . M a to  b y ć  

o d p o w ie d ź n a z a rz ą d z e n ia a n g ie ls k ie w S u ­

d a n ie .

G ru p ę , k o re s p o n d e n tó w f ra n c u sk ic h w  

H a rra rz e  a m ia n o w ic ie J e ro m e , T h a ru d , E d o ­

u a rd  H e ls c y , J e a n  D e s n ie  i P ie rre  M a rtin e a u ,  

ja k d o n o s z ą z G e n e w y , n a d e s ła ła d o s e k re ­

ta r ja tu g e n e ra ln e g o L ig i N a ro d ó w  d e p e s z ę ,  

w  k tó re j o s trz e g a ją o g ó ln ik o w o p iz e d s z e -  

rz o n e m i p o ś w ie c ie s e n s a c y jn e m i i fa n ta -  

s ty c z n e m i w ia d o m o śc ia m i z A b is y n ji .

W  C Z Y IC H  R Ę K A C H  J E S T  M A K A L L A ?

L  o  n  (1 y  n . D o ty c h c z a s n ie o trz y m a n o  

ż a d n e j d e p e sz y , p o tw ie rd z a ją c e j p o g ło s k i o  

z a ję c iu p rz e z w o jsk a w ło s k ie M a k a lle . W ia ­

d o m o ść ta —  z d a n ie m  R e u te ra —  je s t p rz e d ­

w c z e sn a . N a p ó łn o c o d M a k a lle u k a z a ły s ię  

w p ra w d z ie p a tro li* w ło s k ie , a le p o s te ru n k i  

a b is y ń sk ie n ie s tw ie rd z iły o b e c n o ś c i w ię k ­

s z y c h s il w ło s k ic h . A b s iy ń c z y c y o trz y m u ją  

o b e c n ie k a ra b in y m a sz y n o w e o ra z a m u n ic ję ,  

a le  je s z c z e  c ią g le w  i lo śc i n ie w y s ta rc z a ją c e j.

K o re n s p o n d e n t R e u te ra w  A d d is A b e b ie .  

k tó ry b y ł o b e c n y n a re w ji 5 0 .0 0 0 ż o łn ie rz y  

a b is y ń s k ic h d o n o s i, iż w id o k ta k w ie lk ie j  

i lo ś c i ż o łn ie rz y , n io są c y c h n a ra m ie n iu k a ­

ra b in y , a n ie p o s ia d a ją c y c h a m u n ic ji, s p ra ­

w ia ł p rz y k re w ra ż e n ie . K ilk u w o jo w n ik ó w  

a b is y ń s k ic h z C h e lia p o k a z a ło k o re s p o n d e n ­

to w i R e u te ra p u s te ła d o w n ic e , p ro s z ą c , b y  je  

n a p e łn ił . Z n a c z n a c z ę ść ż o łn ie rz y , b io rą c y c h  

u d z ia ł w  re w ji b y ła u z b ro jo n a  ty lk o  w  la n c e  

i s z a b le .

S p e c ja ln y k o re s p o n d e n t R e u te ra d o n o s i

z P o r t S a id u . ż e W ło si w p rz y ś p ie sz o n e m  

te m p ie fo r ty f ik u ją p o r t M a ss a u a . W  p o rc ie  

u s ta w io n o  l ic z n e b a te r je . U fo r ty fik o w a n o  ró ­

w n ie ż w y s p y , z n a jd u ją c e s ię w  z a to c e . N a  

M o rz u  C z e rw o n e m  z n a jd u je  s ię p rz y n a jm n ie j  

5 lo d z i p o d w o d n y c h  w ło s k ic h . L ic z b a s a m o lo -

tó w s ię g a 5 0 0 . G łó w n e lo tn is k o z n a jd u je s ię ]  

w A  s a b . a ie  z n a c z n a i lo ść s a m o lo tó w  z o s ta ła  I 

z g ro m a d z o n a ró w n ie ż w M a ss a u a . W  p o b liż u ' 

p o r tu  w id a ć w ie lk ą  i lo ść  o k rę tó w , k tó re  o c z e ­

k u ją s w e j k o le i w y ła d o w a n ia w p o rc ie .

S T A N O W IS K O  F R A N C J I .

G e n e w  a . R z ą d f ra n c u s k i z a k o ­

m u n ik o w a ł, ż e  p rz y łą c z a  s ię  d o  e m b a r ­

g o  n a  b ro ń i a m u n ic ję , p rz e z n a c z o n ą  

d la  W  lo c h . A n a lo g ic z n ą  d e k la ra c ję  z ło ­

ż y ły  I in la n d ja i K o łu m b ja .

D A L S Z E  T R A N S P O R T Y  W O J S K  D O  

A F R Y K I.

R Z Y M . W  ś ro d ę ra n o  •o d p ły n ą ł z N e a p o lu  

o k rę t „ P o lle n z o " z ła d u n k ie m  3 0 5 0 to n m a te r-  

ja łu  w o je n n e g o  i 7 6  s a m o c h o d ó w . D z iś w ie c z o ­

re m  t . j . 1 6 . 1 0 . o d p ły n ą ł o k rę t , ,V im in a le “ , 

k tó ry  z a b ie ra  3 2 o f ic e ró w  i 8 8 4 ż o łn ie rz y  p rz y ­

d z ie lo n y c h  d o  n a c z e ln e g o  d o w ó d z tw a  w A fry c e  

W sc h o d n ie j . O k rę t te n  w ie z ie te ż d z ia ła p rz e ­

c iw lo tn ic z e n a s a m o c h o d a c h . D z ia ła te p rz y ­

b y ły  d o  N e a p o lu  z R iv o li. W ie lk ie o k rę ty  tra n s ­

a tla n ty c k ie : L o m b a rd ja , S a tu rn ia , U m b ria , S y -  

c y lja i S a rd y n ja ła d u ją p o ś p ie sz n ie z w ie ­

rz ę ta , s a m o c h o d y , ż y w n o ś ć i m a te r ja ły  w o je n ­

n e . W  c ią g u n a jb liż sz y c h 3 d n i o d p ły n ie d o  

A fry k i w s c h , w e d łu g  o b lic z e ń , ,G io rn a le “ 1 6 .0 0 0  

lu d z i. —  ' .

raeBfnwsg

S O B O T A , d n ia 1 9 p a ź d z ie rn ik a .
6 ,3 0 A u d y c ja p o ra n n a . 1 2 ,0 3 D z ie n n ik p o łu d n io w y .  

1 2 ,1 5 M a ła o rk . P . R . 1 5 ,0 0 N o w e la : „ G o ń c e C z a rn e j  

K ró lo w e j” . 1 5 .3 0 G lo s y k o b ie c e (a u d y c ja z p ły t) . 1 6 .0 0  

L e k c ja ję z y k a f ra n c u s k ie g o . 1 6 ,1 5 M u z y k a ja z z o w a .  

1 6 ,5 0 S k rz y n k a te c h n ic z n a . 1 6 .4 5 C a ła P o ls k a ś p ie w a .  

1 7 ,0 0 K a p ita l i k re d y t w g o s p o d a rs tw ie P o lsk i. 1 7 ,1 5 N o ­

w o ś c i z p ły t. 1 7 ,4 5 ś w ia t n a sz y c h z w ie rz ą t. 1 7 ,5 0 G ró d  

M a ć k o B o rk o w ic z a —  K o ź m in (p o g a d a n k a ) . 1 8 ,0 0 S łu ­

c h o w is k o d la d z ie c i. 1 8 ,5 0 P rz e g lą d w y d a w n ic tw . 1 8 ,4 0

P o g a d a n k a s p o łe c z n a . 1 8 .4 5 J ó z e f S z ig e tt i z p ły t. —  

1 9 ,2 5 P rz e g lą d ro ln ic z e j p ra s y . 1 9 .4 0 W ia d o m o ś c i s p o r ­

to w e . 1 9 ,5 0 T ra n sm is ja z P ra g i C z e s k ie j . 2 0 ,2 5 M u z y k a  

z p ły t. 2 0 ,4 5 D z ie n n ik  w ie c z o rn y . 2 0 ,5 5 O b ra z k i z P o ls k i  

w s p ó łc z e s n e j. 2 1 ,0 0 A u d y c ja d la P o la k ó w  z z a g ra n ic y .  

2 1 ,5 0 W e s o ła S y re n a . — 2 2 ,0 0 P o g a d a n k a a k tu a ln a .  

2 2 .1 0 M u z y k a le k k a .

N IE D Z IE L A , d n ia 2 0 p a ź d z ie rn ik a ,
9 .0 0 A u d y c ja p o ra n n a . 1 0 .0 0 N a b o ż e ń s tw o z K ra k o  

w a . 1 2 ,0 5 P rz e g lą d te a tra ln y . 1 2 ,1 5 P o ra n e k m u z y c z n y  

z K ra k o w a . W  p rz e rw ie o g o d z . 1 5 ,0 0 f ra g m e n t s łu c h .  

„ G ła z g ra n ic z n y ” . 1 4 .0 0 F ra g m e n t z k s ią ż k i „ B ia li  

i c z a rn i" . 1 4 .2 0 M u z y k a z p ły t- 1 5 ,0 0 G o d z in a ro ln ik a .  

1 6 .0 0 A u d y c ja d la d z ie c i z W iln a . 1 6 ,1 5 K o n c e r t z e s p .  

S te fa n a R a c h o n iu . 1 6 ,4 5 C a ła P o lsk a ś p ie w a . 1 7 ,0 0 M a ła  

o rk . P . R . 1 7 .4 0 M ig a w k i re g jo n a ln e . 1 8 .0 0 P io s e n k i —  

ś p ie w a M . K a rw o w s k a . 1 8 ,3 0 S łu c h o w is k o „ S e k re ta rk a  

n ie w id o m e g o " . 1 9 ,2 5 W ia d o m o śc i s p o rto w e . 1 9 ,4 5 C o  

c z y ta ć ? 2 0 ,0 0 K o n c e r t. 2 0 .4 5 W y ją tk i z p ism  J ó z e fa P ił­

s u d s k ie g o . 2 0 .5 0 D z ie n n ik w ie c z o rn y . 2 1 .0 0 W e s o ła

łw o w s k a fa la . 2 1 ,5 0 W ś w ię to k rz y s k ic h g ó ra c h ( fe lje -  

to n ) . 2 2 .0 0 O rk . T a d . S e re d y ń s k ie g o . 2 5 .0 5 M u z y k a ta n .

P O N IE D Z IA Ł E K , d n ia
6 .5 0 A u d y c ja p o ra n n a .  

1 2 .1 5 M a ła o rk . P . R . 1 5 ,5 0  

ję z y k a n ie m ie c k ie g o . 1 6 .1 5

2 1 p a ź d z ie rn ik a .
1 2 ,0 5 D z ie n n ik p o łu d n io w y .

M u z y k a le k k a . 1 6 .0 0 L e k c ja

T e rc e ty w o k a ln e i p ie śn i.

ŻE /IE PODOBAM 
cerę mom zdrowa, dobrze 

utrzymana, świeża, w sub­

telnym odcieniu karnacji, 

o miłym zapachu kwiatów. 

Sprawia to niezrównany 

roślinny, lilfowy, o 14 

odcieniach, delikatny

PUDER

1 6 ,4 5 S k e c z —  „ M iło ś ć i b r id g e " . 1 7 .0 0 N a s z k lije n t —  

n a s z p a n (p o g a d a n k a ) . 1 7 .1 5 W ie rs z e J a n a K o tta . 1 7 ,2 0  

Z e s p ó ł ja z z o w v IL M a rm o ra . 1 7 .4 5 P o lsk ie ry b o łó w s tw o  

m o rs k ie w  o s ta tn ic h la ta c h (p o g a d a n k a ) . 1 7 .5 5 K w in te t 

fo rte p ia n o w y e -m o ll . 1 8 ,2 5 W ie rs z e d la d z ie c i. 1 8 ,4 5 C ie ­

k a w e tra n sk ry p c je z n a n y c h u tw o ró w . 1 9 .0 0 S k rz y n k a  

ro ln ic z a . 1 9 ,5 5 W ia d o m o śc i s p o r to w e . 1 9 .5 0 P o g a d a n k a  

a k tu a ln a . 2 0 .0 0 A u d y c ja ż o łn ie rs k a . 2 0 ,3 0 M u z y k a . 2 0 .4 5  

D z ie n n ik w ie c z o rn y . 2 0 .5 5 O b ra z k i z P o ls k i w s p ó łc z e s ­

n e j. 2 1 .0 0 R e c ita l s k rz y p c o w y . 2 1 ,5 0 W ile ń s k a m ło d o ś ć  

J u ljn s z a S ło w a c k ie g o . 2 2 .0 0 K o n c e r t s y m fo n ic z n y . 2 3 ,0 5  

M u z y k a ta n e c z n a .

Z A B U R Z E N IA  W Ś R Ó D  G Ó R N IK Ó W  

W  A N G L J L

L O N D Y N , D z iś p o p o łu d n iu  w y d a rz y ły  s ię  

ro z ru c h y  w  k o p a ln ia c h T a fi M e rih y r w  W a lji,  

P o d łu ż s z e j w a lc e w  g łę b i s z y b ó w p o m ię d z y  

g ó rn ik a m i z rz e s z o n y m i i n ie z rz e s z o n y m i —  

g ó rn ic y  z rz e s z e n i z o s ta li w y p a rc i n a p o w ie rz ­

c h n ię . J e s t w ie lu  ra n n y c h .

C O  P R Z Y N IE S IE  W S I R A D JO  W  N IE D Z IE L Ę , 

D N IA  2 0 P A Ź D Z IE R N IK A .

W  n ie d z ie lę , d n ia 2 0 p a ź d z ie rn ik a o g o d z . 9 .0 5 o d c z y ta n a z o s ta n ie  

n ie d z ie ln a „ G a z e tk a R o ln ic z a " w  o p ra c o w a n iu  p . S ta n is ła w a J a g ie łły .

„ W e w ła sn y m  d o m u , c z y n a  w ła s n y c h ś m ie c ia c h !” —  o to ty tu ł p o  

g a d a n k i, k tó rą u s ły s z y m y o g o d z . 1 5 - te j p o p o łu d n iu . D r M a rc in K a c ­

p rz a k , z n a n y ju ż s łu c h a c z o m  ra d ja z s z e re g u p o g a d a n e k h ig je n ic z n y c h ,  

ty m  ra z e m  m ó w ić b ę d z ie o z d ro w iu c h a ty w ie js k ie j, o w p ły w ie „ s c h lu d ­

n e g o " , ja k z w y k liś m y o k re ś la ć , d o m u m ie sz k a ln e g o n a s ta n p s y c h ic z n y  

jo g o m ie sz k a ń c a . O  i le w  m ia s ta c h , w  o s ta tn ic h z w ła s z c z a la ta c h , d z ię k i  

b u d o w u e n o w o c z e s n y c h d o m k ó w  o w z o ro w y c h , c h o ć s k ro m n ie u rz ą d z o n y c h  

w n ę trz a c h in te lig e n t, c z y ro b o tn ik z n a jd u je w a ru n k i p rz y je m n e g o w y p o ­

c z y n k u p o p ra c y , o ty le n a w s i, w  w ie lu o k o lic a c h n a s z e g o k ra ju , s ta n  

iz b m ie sz k a ln y c h p o z o s ta w ia w ie le d o ż y c z e n ia . M ie s z k a n ie w ie śn ia k a  

c z ę s to n ie w ie le o d b ie g a o d p ra s ta ry c h c h a t d y m n y c h , a b ra k ś w ia tła  

i p o w ie trz a c e c h u je n a o g ó l p ra w ie w s z y s tk ie iz b y n a w s i. Z o m a w ia n e j  

p o g a d a n k i D r K a c p rz a k a n ie tru d n o b ę d z ie z n a le ź ć p ra k ty c z n e s p o so b y  

le p s z e g o i z d ro w s z e g o u rz ą d z e n ia m ie s z k a n ia n a w s i.

O  g o d z . 1 5 ,2 5 p . S ta n is ła w  W iś n ie w sk i w  „ P rz e g lą d z ie ry n k ó w  p ro ­

d u k tó w  ro ln y c h " s c h a ra k te ry z u je h a n d e l w a ż n ie js z e m i p ro d u k ta m i ro l-  

n e m i o ra z w y p o w ie s w e u w a g i o p o d a ż y i p o p y c ie a r ty k u łó w  ro ln y c h z a  

u b . ty d z ie ń s p ra w o z d a w c z y .

T rz e c ią p o g a d a n k ę w y g ło s i p . W in c e n ty G o rta t , g o s p o d a rz m a ło ro l­

n y z G ó ry B a łd rz y c h o w s k ie j , p o w . łę c z y c k ie g o , p t. „ M o ż e b y ć le p ie j  

i ta n ie j” . P o g a d a n k ę tę o g o d z . 1 5 ,4 5 tra n sm ito w a ć b ę d ą w s z y s tk ie ro z ­

g ło ś n ie P o ls k ie g o R a d ja . P a rę la t te m u w ie le m ó w io n o o p o d n ie s ie n iu  

p ro d u k c ji ro ln e j, a b y n ie ty lk o z a s p o k o ić p o trz e b y s p o ż y c ia w e w n ę trz ­

n e g o , a le ro z w in ą ć w y w ó z n a s z y c h p ło d ó w  ro ln y c h z a g ra n ic ę , n ie w ie le  

n a to m ia s t m y ś la n o o n a le ż y te in z o rg a n iz o w a n iu h a n d lu ro ln ic z e g o . B ra k  

o d p o w ie d n ic h p la c ó w e k g o s p o d a rc z y c h , k tó re z a ję ły b y s ię n a le ż y tą o rg a ­

n iz a c ją z b y tu , w  z n a c z n y m  s to p n iu p rz y c z y n ił s ię d o s p a d k u c e n w a ż ­

n ie js z y c h p ło d ó w  ro ln y c h , p o w o d u ją c w ie lk ie z u b o ż e n ie ro ln ik a . N a te n  

te m a t o b o k n a s z y c h w y b itn y c h e k o n o m is tó w w y p o w ia d a ją s ię ró w n ie ż  

s a m i ro ln ic y , w ś ró d k tó ry c h n ie b ra k ro z są d n y c h  g ło s ó w  g o s p o d a rz y m a ­

ło ro ln y c h , d o k tó ry c h z a lic z y ć n a le ż y p . G o rta ta .

K A Z A N IA  P R Z E Z  R A D JO .

P o ls k ie R a d jo n a d a je , ja k w ia d o m o , w k a ż d ą n ie d z ie lę i ś w ię to  

k a z a n ia z e s tu d ja . O rg a n iz a c ją k a z a ń i u s ta la n ie m  ic h te k s tu z a jm u je  

is ę s p e c ja ln a k o m is ja a u d y c y j re lig ijn y c h P o ls k ie g o R a d ja .

W  n a jb liż sz y m  o k re s ie , t . z n . o d 2 0 p a ź d z ie rn ik a d o 1 0 l is to p a d a b r  

P o lsk ie R a d jo n a d a n a s tę p u ją c e k a z a n ia n a w s z y s tk ie s w o je ro z g ło ś n ie :  

d n ia 2 0 . X . —  k s . p ra ł. A le k s a n d e r F a ję c k i m ó w ić b ę d z ie n a te m a t 

„ 1 p o s ła ł s łu g i.. ." ; d n ia 2 7 . X . —  k s . p ro f . E u g e n ju s z K a p u s ta w y g ło s i  

k a z a n ie p t. „ W  b la s k a c h K ró le w s k ie g o M a je s ta tu " ; n a u ro c z y s to ś ć  

W s z y s tk ic h Ś w ię ty c h , d n ia 1 . X I. —  m ó w ić b ę d z ie k s . p ra ła t d r T a d e u s z  

J a c h im o w s k i n a te m a t „ B ło g o s ła w ie n i O jc a N ie b ie s k ie g o " ; w  D z ie ń Z a ­

d u s z n y n a u k ę re lig ijn ą p t. „ P ro b le m  ś m ie rc i” w y g ło s i k s . k a n o n ik d r J a n  

Ś m ig ie ls k i; w  n ie d z ie lę , d n ia 5 . X L —  k s . p ro f , d r M ic h a ł K le p a c z w y ­

g ło s i k a z a n ie p t. „ D o b ro ć —  N ie b o k u z ie m i n a c h y la” ; z a ś d n ia 1 0 . X I.  

—  k s . p ro f . H e n ry k W e ry ń sk i z K ra k o w a w y g ło s i k a z a n ie p t. „ N ie s o b ie  

ż y je m y " .

S K R Z Y N K A  R O L N IC Z A  i W IA D O M O Ś C I R O L N IC Z E .

In ż . T a rk o w s k i o d p o w ie n a s k ie ro w a n e z a p y ta n ia w p o n ie d z ia łe k  

2 1 p a ź d z ie rn ik a i 2 5 p a ź d z ie rn ik a . W ia d o m o ś c i ro ln ic z e b ę d ą p o d a n e  

w  d n iu 2 2 . X . P o c z ą te k ty c h a u d y c y j o g o d z . 7 -e j w ie c z o re m .

P O L S K IE R Y B O Ł Ó S T W O M O R S K IE W O S T A T N IC H  

L A T A C H .

Z n a n y ' ra d jo s łu c h a c z o m  z e s w y c h ś w ie tn y c h p o g a d a n e k p rz y ro d n i ­

c z y c h p ro f, d r M ic h a ł S ie d le c k i, m ó w ić b ę d z ie n a te m a t ry b o ló s tw a m o r ­

s k ie g o w  P o lsc e . J e s t to te m a t b a rd z o c ie k a w y i a k tu a ln y , ja k w s z y s tk o  

c o w ią ż e s ię z n a sz e m  n o w e m  a ta k d o b rz e ro z w ija ją c e m s ię ż y c ie m  

m o rs k ie rn . P o g a d a n k a p t.: „ P o ls k ie ry b o łó s tw o m o rs k ie w o s ta tn ic h la ­

ta c h ” n a d a n a z o s ta n ie d n . 2 1 . X . o g o d z . 1 7 ,4 5 .

W E S E L E H U C U L S K IE .

W  ra m a c h a u d y c ji s z k o ln e j d la d z ie c i s ta rs z y c h n a d a n a b ę d z ie  

a u d y c ja s ło w n o - m u z y c z n a p t. „ W e se le H u c u ls k ie " w  o p ra c o w a n iu E d ­

w a rd a S z y m a ń s k ie g o i W ła d y s ła w a M a c u ry . B a rw n y o p is o b rz ę d u w e s e l­

n e g o , s tro ju —  p ie ś n i i m u z y k a w e s e ln a z ło ż ą s ię n a z a jm u ją c ą c a ło ś ć  

i p o z w o lą d z ia tw ie z ró ż n y c h d z ie ln ic k ra ju p rz y jrz e ć s ię n ie c o b liż e j ,  

w c ią ż je s z c z e m a ło z n a n e m u ż y c iu g ó ra li h u c u ls k ic h w p ią te k 2 0 . X . 

o g o d z . 1 2 .1 5 .

M Ł O D Z I —  2 4 P A Ź D Z IE R N IK A  R A D JO  M Ó W I D O  W A S !

J u ż . K o b y liń s k i m ó w ić b ę d z ie p rz e z ra d jo , w  d n iu 2 4 p a ź d z ie rn ik a  

(c z w a r te k ) , o g o d z . 1 9 - te j . S a m a z a p o w ie d ź w y s ta rc z y , a b y w s z y s c y m ło ­

d z i n a w s i z n a le ź li s ię p rz y s łu c h a w k a c h i g ło śn ik a c h .

S A D O W N IC T W O  N A  W O Ł Y N IU .

N a te n c ie k a w y te m a t w y p o w ie s ię w  d n iu 2 5 p a ź c R ie rn ik a ( ś ro d a )  

o g o d z . 1 9 - te j in ż . B ła sz c z y k . S a d o w n ic tw o w  P o ls c e m u si o d e g ra ć d u ż ą ,  

ro lę . G d y z ie m i d la w s z y s tk ic h n ie s ta rc z y , m o ż n a b ę d z ie je s z c z e w y z y ­

s k a ć d o c h ó d z d rz e w  o w o c o w y c h , p o s a d z o n y c h n a ro li. M u s im y s ię w ię c  

z a p o z n a ć z tre ś c ią le j c ie k a w e j p o g a d a n k i.

Z M IA N A  P R O G R A M U  R A M O W E G O  N A  S E Z O N J E S IE N ­

N O  - Z IM O W Y .

W  w ie c z o rn y m  o d c in k u p ro g ra m u ra m o w e g o P o ls k ie g o R a d ja n a  

s e z o n je s ie n n o -z im o w y z o s ta ła w p ro w a d z o n a p e w n a n ie z n a c z n a z m ia n a  

w p o rz ą d k u p o sz c z e g ó ln y c h a u d y c y j w d n ie p o w s z e d n ie . S ta le w ię c  

w  d n ie p o w s z e d n ie a ż d o 1 m a rc a 1 9 5 6 ro k u n a d a w a n e b ę d ą a u d y c jo m ię ­

d z y g o d z . 1 9 a 1 9 ,4 0 w  n a s tę p u ją c e j k o le jn o ś c i:

1 9 — 1 9 .1 5 —  K o n c e r t re k la m o w y . 1 9 ,1 5 — 1 9 ,2 5 —  Z a p o w ie d ź p ro g ra ­

m u n a d z ie ń n a s tę p n y . 1 9 ,2 5 — 1 9 ,5 5 —  P o g a d a n k a ro ln ic z a . 1 9 ,5 5 — 1 9 ,4 0 —  

W ia d o m o ś c i s p o r to w e lo k a ln e . Z m ia n a ta s z c z e g ó ln ie w a ż n a je s t d la s łu ­

c h a c z y w ie js k ic h P o ls k ie g o R a d ja o ra z ty c h , k tó rz y in te re s u ją s ię w ia ­

d o m o śc ia m i s p o r to w e m i.

„ G Ł A Z  G R A N IC Z N Y " .

E m il Z e g a d ło w ic z , p o e ta , d ra m a tu rg , p o w ie ś c io p is a rz , e s s e is ta i t łu ­

m a c z —  m a w s w o im l ic z n y m  d o ro b k u k ilk a tę g ic h d z ie l s c e n ic z n y c h .  

D o n a jb a rd z ie j z w a r ty c h n a le ż y „ G ła z g ra n ic z n y ” , w y s ta w io n y s w e g o  

c z a s u w ’ „ R e d u c ie " i k ilk u in n y c h te a tra c h . O d c z u w a m y w p ły w y W y ­

s p ia ń s k ie g o i R o s tw o ro w sk ie g o . R z e c z d z ie je s ię w ś ró d g ó ra li i p rz e m y t­

n ik ó w ; o p ie w a n ie z a le ż n o ś ć w z lo tó w  d u c h o w y c h i s w o b o d ę ż y c ia w n a ­

tu rz e . U tw ó r o g łę b o k ie m p o d ło ż u re lig ijn e m i p ię k n y c h w a rto ś c ia c h  

p o e ty c k ic h . F ra g m e n t u s ły s z y m y z P o z n a n ia w n ie d z ie lę , d n ia 2 0 . X . 

o g o d z . 1 5 .0 0 w  o p ra c o w a n iu k ry ty k a i p o e ty Z e n o n a K o s id o w s k ie g o .

B O G A C T W A  Ś L Ą S K A .

„ K ilo f b ije —  w ę g ie l p ry s k a ” . P o d p o w y ż s z y m  ty tu łe m  n a d a n a b ę ­

d z ie p o g a d a n k a d la d z ie c i s ta rs z y c h o G ó rn y m  Ś lą s k u . P o g a d a n k ę w y ­

g ło s i H e n ry k  Ł a d o sz . z a z n a ja m ia ją c m ło d o c ia n e a u d y to r jn m  z b o g a c tw a m i 

ś lą s k a , z n a jw a ż n ie js z e m i o ś ro d k a m i p rz e m y s ł., a p rz e d e w s z y s tk ie m  z lu ­

d e m  i p ię k n ą g w a rą ś lą s k a . A u d y c ję u ro z m a ic ą l ic z n e p io se n k i, i ta ń c e  

ś lą s k ie w o p r . W ła d y s ła w a M a c u ry w ś ro d ę , d n ia 2 5 . X . g o d z in a 1 4 - ta .

P IĘ Ć M IN U T  W  R A D J O  D L A  O B R O N Y  P R Z E C IW G A Z O ­

W E J.

P o c z ą w s z y  o d p a ź d z ie rn ik a P o ls k ie  R a d jo  p rz e z n a c z a  s ta le  w  c z w a r t­

k i 5 -m in tito w ą p o g a d a n k i; o g o d z . 2 0 ,5 5 d la s p ra w  o b ro n y p rz e c iw g a z o ­

w e j. P o g a d a n k i, k tó re w y g ła s z a ć b ę d ą w y b itn i s p e c ja liś c i , z a z n a jp m ią  

n a js z e rsz e w a rs tw y s łu c h a c z y ra d ja z z a s a d n ic z e m i s p o s o b a m i o b ro n y  

p rz e d a ta k ie m  lo tn ic z y m . Z w ła s z c z a d la w s i i m a ły c h m ia s t, g d z ie tru d ­

n ie j o rg a n iz o w a ć s p e c ja ln y k u rs o b ro n y p rz e c iw g a z o w e j, c z w a r tk o w e  

p o g a d a n k i P o ls k ie g o R a d ja b ę d ą m ia ły b a rd z o w a ż n e z n a c z e n ie .

D la o r je n ta c ji p rz y p o m in a m y , ż e p o g a d a n k i te w y g ła s z a n e b ę d ą z a ­

w s z e p o d z ie n n ik u w ie c z o rn y m .

J A K  N A L E Ż Y  M A G L O W A Ć  I P R A S O W A Ć .

P ra c e z w ią z a n e z p ra n ie m  i p ra s o w a n ie m b ie liz n y s ą u c ią ż liw e  

i tru d n e . W ie le g o s p o d y ń n a p e w n o c h ę tn ie w y s łu c h a p ra k ty c z n y c h ra d  

i w s k a z ó w e k , ja k ic h u d z ie li im  p . I re n a L is iń s k a w  s w e j p o g a d a n c e d la  

k o b ie t p t. „ M a g lo w a n ie i p ra s o w a n ie b ie liz n y ” d n ia 2 5 . X . o g o d z ; 1 2 .1 5 .

C O  P IS Z E P R A S A  R O L N IC Z A  W  K R A J U  I Z A G R A N IC Ą .

T y g o d n io w e s p ra w o z d a n ie n a te n te m a t w y p o w ie w s o b o tę , d n ia  

2 6 p a ź d z ie rn ik a p . S a w ic k i o g o d z . 7 -e j w ie c z o re m .
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Program Ammasierskiej wizytacji Na uroczystość poświecenia sztandaru 
w Wąbrzeźnie w dniach 27-29 10.1935 r. Ochotniczej Straży Pożarnej w Lisewie 

" >0 bill. Ochotnicza swe k00*6 celem przewozu sikawki i J-
NIEDZIELA. DNIA 27-go 10. 1955 r.

Godzina 14-ta (2 po poi.) zbiórka towa­

rzystw na cmentarzu koło kościoła podług star­

szeństwa, jak bywa w procesji Bożego Ciała.

Komendantów: p. Chwialkowskiego i p. Ko­

misarza Szmytkowskiego, którzy przeznaczają 

miejsca trzeba bezwzględnie słuchać. Do kościo­

ła nie mają wstępu dzieci, nawa średnia ma 

' być wolna do chwili, kiedy ks. Biskup ze świtą 

przestąpi progi świątyni; z cmentarza wyruszają 

na rynek towarzystwa świeckie; następnie krzyż, 

bractwa kościelne, siostry zakonne, duchowień­

stwo, bractwa kościelne, reprezentacje ze sztan­

darami wzgl. chorągwiami i dwoje ludzi po pra­

wej i lewej stronie, wszyscy inni tworzą szpaler.

o godzinie 14,45 (2.45) przyjęcie Najprzewie- 

lebniejszego Ks. Biskupa na szosie radzyńskiej, 

przez pana Starostę przy współudziale konnej 

banderji;

o godzinie 15-iej (3-ej) przyjęcie X Biskupa 

na rynku przez ks. Dziekana Łowickiego i pana 

Burmistrza Schwarza. Przedtem odda hołd 

kompanja honorowa ustawiona w rynku, po od­

śpiewaniu hymnu narodowego: „Boże coś Pol­

skę" i po przemówieniach ruszy procesja ku 

kościołowi przez rynek, ulicą Kościelną i przez 

cmentarz; wprowadzenie Najprzew. Ks. Biskupa 

do kościoła przez 

Bractw i Towarzystw,

przez członków Bractw i 

Kościelną i przez cmentarz 

mińskiej.

W kościele sztandary

z obu stron ołtarz główny (od zakrystji i ołtarza 

Serca P. J.) W kościele ceremonjał kościelny: 

procesja za zmarłych naokoło kościoła; wiersz 

śpiewają: „Dzień, on dzień sądu Pańskiego" i 

błogosławieństwo Najśw. Sakramentem. Potem  

odprowadzimy N, Ks. Biskupa w procesji tej sa­
mej przez główną bramę cmentarną od strony 

chełmińskiej do plebanji.

Przerwa i przywitanie w plebanji.

O godzinie 16,30 (4,30) — Bierzmowanie: 

dla dzieci szkół wiejskich i miejskich potem  

dla parafjan wszystkich wiosek;

o godz. 19,30 (7,30) kolacja w plebanji — o 

godz. 20-tej (8-mej) nieszpory z wystawieniem, 

kazaniem i procesją.

o godzinie 10-tej Suma i introdukcja 

Ks. proboszcza przez Jego Ekscelencję. W to- ■ 

warzystwie Bractw kościelnych (sztandary i o- j 

brązy) wyruszy pochód z plebanji do kościoła 

przy udziale reprezentantów pow.atu i miasta, 

rady parafjalnej i akcji katolickiej. Po sumie, 

tą samą drogą powróci przez cmentarz do ple­

banji;

o godz. 15-tej (3-cia po poi.) uroczyste nie­

szpory z wystawieniem, kazaniem i procesją;

o godz, ló-tej (4-tej) bierzmowanie parafjan 

z miasta;

o godzinie 19.30 (7.30) zbiórka wszystkich 

towarzystw świeckich i kościelnych przy małej 

kolejce (szkoły miejskie także) w kolejności 

przybycia na miejsce, (umundurowani mają pier­

wszeństwo) stąd wyruszy cały pochód w stronę 

plebanji, gdzie Jego Ekscelencja przyjmie hołd 

wszystkich bractw i towarzystw poczem wra­

ca na rynek, gdzie harcerze urządzą ogniska. 

Jego Ekscelencja przejedzie sam przez mia­

sto udzielając miastu i ludziom błogosławieństwa.

Gorąco prosimy wueczorem okna iluminować 

świeczkami w ulicach, któremi Ks. Biskup będzie 

przejeżdżał: Rynek i ul. Marszałka Piłsudskiego.

swe konie celem przewozu sikawki i do tran­

sportu członków straży. Po kilkuletniej pracy 

Straż Pożarna umundurowała swoich członków  

z funduszów zdobytych drogą dobrowolnych o- 

fiar lub też z zabaw na cel Straży urządzanych. 

Ponadto z tychże runduszów zremontowano  

j i skompletowano tabor strażacki.

Po przejściu Ochotniczej Straży Pożarnej

X Zxv. Straż) Pożarnych p. mgr. ( xvi-'pod specjalną opiekę władz ustawą z dnia 12 

narowie/, i inni przedstawiciele władz maja 1935 r. wyłoniony został nowy zarząd, w 

Strażackich. skład którego weszli: prezes Wiśniewski, na-

Ochotniczej Straży Pożarnej VX I .i- czelnik Bobiński, sekretarz Waśkowski, skarbnik 
sexvie Z okaz ji tak podniosłe  j uroczy- ' Antkowski, gospodarz Bajer, Nowy zarząd u- 

stośei składamy życzenia pomyślnego silnie wziął się do pracy tak na drodze organi- 

rozxvojll i dalszej owocnej pracy dla zacyjnej jako też spiesząc w każdym wypadku 

dobra Boga. Ojczyzny i społeczeństwa, do pożarów w okolicy.

Rezultatem pracy Zarządu jest również u- 

fundowany sztandar Ochotniczej Straży Pożarnej 

w Lisewie, Sztandar został wykonany bezinte­

resownie przez p. Olimpję Bobińską z Lisewa.

Uroczystość poświęcenia nowego sztandaru 

odbędzie się w Golubiu dnia 20 października br. 

z następującym programem:

delegacje z chorągwiami 

szpalerem utworzonym  

Towarzystw, ulicą 

od strony ul. Cheł-

i chorągwie otoczą

WTOREK, DNIA 29-go 10. 1935 r.
Godzina 8-a Msza św, u Sióstr w Przytułku;

o godzinie 9-tcj Wizytacja Gimnazjum, Szko­

ły Żeńskiej i Męskiej i zwiedzanie Ochronek;

o godzinie 11-iej Zwiedzanie filji w Stani- 

sławkach, plebanki i cmentarza;

o godzinie 13-tej (i-ej) Wizytacja biura i 

ksiąg parafjalnych, potem protokół z Radą Pa- 

rafjalną.

o godzinie 15-ej (3-ej) Odjazd Ks. Biskupa 

przy udziale Bractw kościelnych.

Urząd Parafjalny donosi, źe da godnego 

przyjęcia Sakramentu Bierzmowania jest potrze-

Po rozparcelowaniu państwowego maj. Li­

sewo pow. Wąbrzeźno w roku 1928 z inicjatywy 

nabywcy ośrodka wymienionego majątku p, St. 

Ćwierdzińskiego została zorganizowana Ochotni­

cza Straż Pożarna w Lisewie.

W skład pierwszego zarządu weszli: 

p. Ćwierdziński jako prezes i jednocześnie na­

czelnik, oraz p. Piątkowski i Bukowski jako 

członkowie zarządu. Ponadto zapisało się na 

członków 14 osób. Straż brała udział w gasze­

niu ognia we wszystkich wypadkach pożarów, 

które miały miejsce w okolicy w obrębie 10 km. 

od Lisewa.

Niektórzy z członków Straży specjalnie od­

znaczyli się w akcji ratunkowej wykazując wy­

sokie walory obywatelskiej służby, ratując mie- ■ kowej; godz. 13,00 Defilada; godz. 13,20 Uroczy- 

nie bliźniego — częstokroć z narażeniem wła- ste otwarcie zebrania, 

snego zdrowia. Wspomnieć również należy o 

miejscowem obywatelstwie, które bezinteresow­

nie w każdym wypadku pożaru a nawet i do 

ćwiczeń oddaje do dyspozycji Straży Pożarnej

PROGRAM:

Godz. 9,15 Zbiórka Towarzystw i Organizacyj w 

Domu Miejskim; godz, 10,00 Raport na rynku; 

godz. 10,30 Uroczysta Msza św. — poczem po­

święcenia sztandaru; godz. 12,00 Wbijanie gwo­

ździ pamiątkowych na rynku przez przedstawi­

cieli władz, rodziców chrzestnych, organizacje i 

gości, oraz zapisanie się do złotej księgi pamiąt-

oraz przemówienia gości 
w sali Braci Klimek; godz. 14,00 Wspólny obiad; 

godz. 16,00 Wielka zabawa taneczna połączona 

z różnemi niespodziankami w salonach Braci Kli­
mek.

PONIEDZIAŁEK, DNIA 28. 10. 1955 r.
Msza św. o godz. 6, 6,30 i 7, dla parafjan u- 

dziela się kom. św. tylko od godz. 6-tej do 7,15;

o godzinie 8-mej odprawi Ks. Biskup, 

po Mszy św. katechizację dzieci wszystkich 

szkól wiejskich, na ten czas wszyscy opuszczą 

kościół a miejsca w nawie średniej zarezerwu­

ją dla dzieci i p. nauczycieli szkół wiejsk eh;

bny stan łaski uświęcającej, wobec tego nie po­

trzebują. parafjańie koniecznie komunikować, by 

przyjąć godnie Sakrament Bierzmowania, Spo­

wiedź; słuchać będziemy w piątek 25 bm. przed 

południem o 10-tej dzieci szkół wiejskich, po 

południu o godz. 4-d.ej dzieci szkół miejskich i 

gimnazjum, pragnących przyjąć Sakrament bie­

rzmowania; w sobotę 26 bm. od g. 6-tej począ­

wszy parafjan. Księża parafjalni będą spowiadać 

przed południem, o ile będ ie potrzeba księża 

zamiejscowi po poł. od 3-ej począwszy do 10-ej 

z przerwą od 7—8. W niedzielę 27 od 6,30 przed 

południem słuchają spowiedzi tylko księża miej­

scowi, W niedzielę po południu i w poniedzia­

łek rano spowiedzi słuchać nie będziemy, dzie­

ci tylko w piątek po południu.

UWAGA SYMPATYCY SPORTU!
W niedzielę dnia 20. bm. tut. Klub Spor­

towy „Pomorzanka“ rozegra na boisku PW.

co niewątpliwie ściągnie liczne rzesze miłoś­
ników sportu piłkarskiego. Początek o godzi­
nie 3 po południu.

KS. FELIKS ZAREMBA, PROBOSZCZ.

CZECHY WYDALAJĄ KONSULA ; przy ul. Chełmińskiej, nalężącą dotychczas do p. 

Ignacego Bryksa.

Nowonabywcy — Szczęść Boże!
POLSKIEGO.

Praga. Korespondent P. A. i . do­
wiaduje się, że rolaclze czeskie ccjn^hj 
exequatur p. Aleksandroroi Kloizorm, 
konsulc-rm R. P. id  Moraroskiej Osira- 
łuie. Po otrzymania tej wiadomości 
redakcja PA i . zwróciła się z zapyta­
niem do MSZ., gdzie wiadomość ta zo­
stała potwierdzona.

O /W M 71

ca
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Piotra 
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6,04
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6,08

16,37 

.'6,35 

16,33

PANÓW PREZESÓW  

towarzystw i bractw prosi Urządwszystkich

Parafjalny, by przybyli w poniedziałek na godz. 

20-tą (8 wlecz.) do wikarjiówki — celem osta­

tecznego omówienia ustawienia bram triumfal­

nych, Ks. Zaremba, proboszcz.

KOMISARZ RZĄDOWY W K. K. O. POWIATU

W związku z ciężką gospadaiką Komunal­

nej Kasy Oszczędności pow. wąbrzeskiego, de­

kretem p. Ministra Skarbu z dnia 4 paździer­

nika br. został ustanowiony p, ALEKSANDER 

PODGÓRSKI komisarzem rządowym. P. Pod­

górski był ostatnio komisarzem rządowym  

KKO. w Pakości. Urzędowanie objął p. P. w dn. 
wczorajszym.

ZMIANA WŁASNOŚCI,

P. Stefan Jarzębowski — mistrz piekarski, 

nabył w drodze kupna nieruchomość i piekarnię

SAMOLOT PROPAGANDOWY

Z okazji „Tygodnia LOPP." odbywającego 

się na całym terenie Pomorza, przeleciał wczo­

raj nad miastem samolot propagandowy, rozrzu­

cają ulotki, które zostały przez ludność roz- 

chwytane.

TYLKO DO PRZYSZŁEGO PIĄTKU, 
25 B. M.

przyjmują wszystkie urzędy pocztowe i li- 

Sjcir.-Oósze przedpłatę „Głosu Wąbrzeskiego" na 

imieisiąc listopad i grudzień.

Przypominamy o tern, źe cały 

ważniejszych wydarzeń rozgrywać 

w tych miesiącach. Każdy musi o 

rżeniach bezwzględnie wiedzieć,

może zapomnieć o odnowieniu przedpłaty!

szereg naj- 

się będzie 

tych wyda- 

dlatego nic

„RYKOWISKO JELENI*’

Wczoraj wieczorem w radjo polsikiem usły­

szeliśmy nadzwyczaj ciekawy, najlepszy bodaj 

z wszystkich dotychczas reportaż przeprowadzo­

ny przez p. Józefa Wysockiego z Torunia. —  

Reportaż ten ped tyt, „Rykowisko jeleni" prze­

prowadzony został w rozległych lasach p.. 

Kentzera w Pruskołące i stanowił przedewszy- 

stkiem dla myśliwych wspaniałą ucztę.

. Wczorajszy reportaż był drugim z kolei, 

albowiem został nagrany na specjalną aparatu­

rę przez radjo w Warszawie podczas pierwszej 

audycji.

CZYJA WŁASNOŚĆ?

Dnia 16-tego b. m. na szosie Wąbrzeźno —  

Niedźwiedź znalez ono paczkę, która zawiera: 

8 koszul wierzchnich, 9 koszul męskich tryko­

towych, 1 koszulę damską trykotową, 2 pary 

kalesonów. — Właściciel może się zgłosić po 

odbiór paczki na posterunku Policji Państwowej 

w Wąbrzeźnie.

ZEBRANIE K, S. LUDOWEGO.

W niedzielę ub. odbyło się zebranie K. S. 

Ludowego. Sala wikarjówka była szczelnie wy­

pełniona członkami. Zebranie zagaił — pochwa­

leniem Boga — prezes p. K. Cander. Po odczy­

taniu i przyjęciu protokółu —  podano do wiado­

mości komunikaty Zarządu m. innemi, że do K. 

S. Ludowego przyjęto 6 nowych członków, tak, 

że obecnie liczba członków dosięga cyfry 400. —  

Sprawę wizytacji arcypasterskiej oraz program  

pobyiu Jego Eksc. w naszej parafji podał ks. pro- 

boozcz Zaremba, Zebrani postanowili wystawić 
bramę triumfalną.

Pieśnią ,,Kto się w opiekę“ zakończono ze­
branie.

Stefana 

17 bm.

(Sła­

wią­

12,30o godz.

w Strzelnicysię badanie lekarskie 

Strzeleckiego, ulica Żwirki i Wigury, 

zawodników o godz, 1-szej pod Sitno 

Gaszyńskiego). Trasę i metę podamy

sekretarza Klubu p. Melerskiego 

rostw-o Powiatowe) najpóźniej do 

cznie.

Przed wyścigami kolarskiemi 

odbędzie 

Bractwa 

zaś start 

(obok p,

w następnym numerze,

KINO „SŁONCE*4

wyświetla dziś w piątek o godz. 8.15 po­

dwójny program: „Kobieta w złotej klatce" 

i „Miraże szczęścia", — W sobotę i niedzielę 

3 seanse o godzinie 5, 7 i 8,15 „KATIUSZA". —  

Dzieje kochanków, którzy przeszli piekło cier­

pień aby odnaleść raj miłości. Czar i poezja 

wsi rosyjskiej. — Codziennie w dolnym lokalu 
koncert — dancing.

DALSZY SUKCES GIMNAZJALNYCH DRU­

ŻYN SPORTOWYCH.

W ostatnich tygodniach rozgry  wane sa4 mię­

dzy gimnazjalne zawody w siatkówkę i koszy­

kówkę. Jak dotąd drużyna gimnazjum wąbrze­

skiego odnosi stale zwycięstwa. Ostatniej nie­

dzieli rozegrano zawody w Nowemieście, o roz- 

grywkach tych pisze tamt. miejscowe pismo:

,,W ub. niedzielę, 13 bm., na stadjonie miej­

skim odbyły się zawmdy w siatkówkę i koszy­

kówkę pomiędzy drużyną miejsc, gimnazjum a 

zespołem gimnazjum wąbrzeskiego. Obie dru­

żyny podczas siatkówki wykazały dość wysoki 

poziom gry, przyczem bywały momenty wprost 

m strzowskie, które licznie zebrani entuzjaści gry 

w siatków rkę nagradzali oklaskami. Przy wyrów­

nanym poziomie gry obu drużyn zwycięstwo z 

niewielką różnicą punktów odniósł zespół gości. 
Sędzia dobry.

Rozegrany następnie mecz w koszykówkę 

był mniej efektowny i wykazał pewne ogólne 

braki graczy obu drużyn (dotyczy ,,fair play“). 

Wygrał również zespół gimnazjum wąbrzeskiego, 

mimo, źe miejscowa drużyna jeszcze krótko 

przed końcem gry posiadała przewagę, Gracze 

nasi stanowczo nie mieli szczęścia".

ZABAWA RODZINY POLICYJNEJ.

KSIĄŻKI. — W sobotę, w sali p, Deutsch- 

manna odbędzie się zabawa Rodziny Policyjnej. 

Do tańca przygrywać będzie zespół doborowej 

orkiestry, a organizatorzy przygotowali cały 

szereg niespodzianek — tak iż wszyscy będą się 

bawić wyśmienicie.

Dla wygody Szan Obywatelstwa Wąbrzeź­

na, które chce wziąć udział w tej zabawne —  

kursować będę autobusy z rynku — począwszy 
od godz. 20-tej.

WIELKIE WYŚCIGI KOLARSKIE O  
MISTRZOSTWO MIASTA WĄBRZE­

ŹNA.
W dniu 20 bm. (niedziela) urządza Klub 

Sportowy „Pogoń" w Wąbrzeźnie wyścigi kolar­

skie na przestrzeni 80 kim. o mistrzostwo mia- 

j sta Wąbrzeźna w związku z zakończeniem sezo- 
' nu kolarskiego.

Kandydaci niestowarzyszeni chcący brać 

udział w powyższych wyścigach kolarskich, ze- 

chcą zapisy zgłaszać, zapodając swoje nazwiska 

na zawodników, przyczem wpłacając wpisowe u 

prezesa Klubu p. Hoffmanna Jana Rynek 13 i u

NA ŚLUBNYM KOBIERCU.

KRÓLEWSKA NOWAWlEś. W dniu 
15. bm. o godz. 10-tej w tutejszym kościele 
parafjalnym, po uroczystej Mszy św. odpra­
wionej przez ks. prób. Bączkowskiego w 
asyście ks. ks. Bigusa i Sowińskiego odbył 
się ślub panny Eufemji Pieczyńskiej, sio­
strzenicy ks. prób. Bączkowskiego z panem 
Edmundem Ewertowskim z Uciąea. ślubu 
udzielił ks. prób. Bączkowski w asyście wy­
żej wymienionych księży, ślub poprzedziło 
piękne przemówienie do państwa młodych 
ks. prób. Bączkowskiego.

Po uroczystości kościelnej, wujek panny 
młodej ks. prób. Bączkowski podejmował 
licznych gości w plebanji z iście staropolską 
gościnnością.

Młodej Parze na nowej drodze życia 
składamy życzenia błogosławieństwa Boże­
go i wszelkiej pomyślności.

BEZPŁATNY KUPON ZNIŻKOWY 
dla Czytelników  

„Głosu Wąbrzeskiego44
Za przedłożeniem w kasie niniejszego kuponu 

kasa wyda 2 bilety za cenę 1,— zł. na wszy- 

stwie seanse.

Kupon ważny do poniedziałku 21. 10. 1935 r.
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P O Z N A Ń S K IE  T A R G O W IS K O  M IE J- B Y D G O S K A  G IE Ł D A  Z B O Ż O W A
1 9 3 5  r .

1 3 ,2 5  —  1 3 ,5 0

1 8 ,0 0  —  1 8 ,50

1 5 ,7 5  —  1 6 ,2 5

1 4 ,7 5  —  1 5 ,0 0

1 4 ,25  —  1 4 ,5 0

 1 4 ,5 0 —  1 5 ,0 0

1 5 ,7 5  —  1 6 ,2 5  

2 0 ,7 5 — 2 1 ,2 5  

1 9 ,5 0— 1 9 ,7 5  

1 5 ,2 5— 1 5 ,7 5

1 6 ,2 5— 1 6 ,7 5

1 3 ,2 5— 1 3 ,7 5  

3 0 ,0 0 — 3 2 ,0 0  

2 8 ,5 0 — 2 9 ,5 0  

2 7 ,75 — 2 8 ,7 5

2 8 ,7 5 — 2 9 ,2 5  

2 5 ,7 5 — 2 6 ,7 5  

2 4 ,0 0 — 2 5 ,06  

2 3 ,5 0 — 2 4 ,5 0  

2 2 ,2 5 — 2 3 ,2 5  

1 8 ,0 0— 1 8 ,5 0  

1 6 ,7 5— 1 7 ,7 5  

1 5 ,5 0— 1 6 ,0 0  

2 0 ,0 0 — 2 0 ,5 0

9 ,5 0 -10 ,2 5  

1 0 ,0 0 — 1 0 ,7 5

9 ,5 0 — 1 0 ,25

9 ,7 5  1 0 ,7 5

1 0 ,0 0— 1 0 ,5 0

3 6 ,0 0 — 3 7 ,5 0

5 4 ,0 0 — 5 7 ,0 0  | 

3 7 ,0 0 — 3 9 ,0 0  

3 1 ,5 0 — 3 3 ,5 0  

2 1 ,0 0— 2 3 0 0

2 9 ,0 0 — 3 2 ,0 0  

2 2 ,0 0 — 2 4 ,0 0

5 ,0 0 —  5 ,5 0  

4 ,5 0 —  5 ,0 0

1 1 ,2 5— 1 1 ,7 5

1 8 ,5 0— 1 9 ,0 0  

1 3 ,50 — 1 4 ,0 0
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P o zn ań

P łaco no za 1 0 0 k g .NMLKJIHGFEDCBA

W oły:

P e ln o m ięs is te w y tu czo n e zęg o -

M ięsis te tu czo n e m ło d sze d o la t 3  
M ięsis te tu czo n e s ta rsze ....  
M iern ie o d ży w io n e ....................

5 4 - 5 8  
4 8 — 5 0  
4 2 -4 6

Buchaje:
W y tu czo n e p e łn o m ięs is te 
T u czo n e m ięsis te 
N ie tu czo n e , d o b rze o d ży w ian e s ta rsze
M iern ie o d ży w ian e 

Krowy:

W y tu czo n e p e łn o m ięs is te
T u czo n e m ięsis te ................
N ietu czon e d o b rze o d ży w ian e
M iern ie o d ży w ian e ....

Jałow ice:

T u czo n e m ięsis te
N ie tu czo n e d o b rze o d ży w ian e  
M iern ie o d żyw iane ....

Owce:
W y tu czo n e p e łn o m ięs is te jag n ię ta i 

m ło d sze sk o p y .............................
T u czo n e s ta rsze sk o p y i m acio rk i  
D o b rze o d ży w ian e '■

Cielęta:

N ajp rzed n ie jsze c ie lę ta w y tu czo n e
T u czo n e c ie lę ta .....................................
D o b rze o d ży w ian e  
M iernd e o d ży w ian e  

Świnie;

P e łn o m ięs is te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g . ży ­
w ej w ag i

P e łn o m ięs is te o d 1 0 0 d o 1 2 0 k g . ży  
w ei w ag i

M ięsis te św in ie p o n ad 8 0 k g . ży w ej 

w ag i 
M acio ry i p ó źne k astra ty 

6 4

4 4 — 4 8
4 2 -4 4

C O — 6 4

3 2
1 6

3 6

5 8
5 0  

4 2 -4 6
4 8

6 6 —  7 2
5 8 — 6 4
4 6 -5 0

9 0 -1 0 1  
8 0 -8 6
7 0 — 7 6  
6 0 -6 8

1 0 7 — 1 1 2

9 8 — 1 0 6

M ak u ch s ło n eczn i!  

M ak u ch k o k o so w y  

S ian o r .ad n o teck ie  

Ś ru t S o ja

1 9 ,5 0 — 2 0 ,5 0

1 5 ,0 0— 1 6 ,0 0

7 ,0 0 —  7 ,5 0

2 0 ’0 0 — 2 1 ,0 0DCBA

j t q y c fe  t&w*any9t&i

ży tn ia  

ży tn ia  

ży tn ia  

ży tn ia

IA  0 -5 5%

IB 0 -6 5 %

II 5 5 -7 0 %

g a t. 

g a t. 

g a t.

razo w a 0 -9 5%

z d n ia 1 7 p aźd z iern ik a  

Ż y to  

P szen ica

Jęczm ień b ro w aro w y  

i Jęczm ień jed no lity  

' Jęczm ień zb io row y

Jęczm ień z im o w y  

O w ies

M ąk a  

M ąk a  

M ąk a  

M ąk a

M ąk a ży tn ia p o śled n ia 7 0 %  

M ąk a p szen n a g a t. IA  0 -2 0%  

M ąk a p szen n a g a t. IB 0 -4 5 %  

M ąk a p szen n a g a t. IC  0 -5 5 %  

M ąk a p szen n a g a t. ID  0 -6 0 %  

M ąk a p szen n a g a t. IE  0 -6 5 %  

M ąk a p szen n a g a t. IIA  2 0 -5 5 %  

M ąk a  

M ąk a  

M ąk a  

M ąk a  

M ąk a  

M ąk a

O tręb y ży tn ie  

O tręb y  p szen n e  

O tręb y  p szen n e  

O tręb y  p szen n e

O tręb y jęczm ienn e  

R zep ak z im o w y  

M ak  n ieb iesk i 

G o rczy za  

S iem ię ln ian e  

G ro ch p o ln y  

G roch W ik to rja  

G ro ch  F o lg e ra  

Z iem n iak i jad a ln e p o m o rsk ie  

Z iem n iak i jad a ln e n ad n o teck ie  

P ła tk i z iem n iaczan e  

M ak u ch  ln ian y  

M ak u ch rzep ak o w y

p szen n a  

p szen n a  

p szen n a  

p szen n a  

p szen n a  

p szen n a

g a t. IIB  2 0 ,6 5 %  

g a t. IID  4 5 ,6 5 %  

g a t. IIP 5 5 -6 5 %  

g a t. IIIA  6 5 -7 0 %  

g a t. IIIB  7 0 -7 5%  

razo w a 0 -9 5 %

m ia łk ie  

śred n ie  

g ru b e

— B aczn o ść „P O M O R Z A N K A ” . D ziś  

g o d z in y 1 5 -te j p o cz ąw szy o d b ę-d zu  

so b o tę o g o d z . 2 0 -te j w ieczo rem i 

d o w sk ieg o o d l

i dom ości, że dnia 6 grudnia 1955 r. o godz. 9-tej 
। w Sądzie Grodzkim  w W ąbrzeźnie, pokój nr. 12 

j odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego 
I przetargu należącej do dłużnika Franciszka Ba­
rana zast. przez kuratora sekret, sądowego 
p Józefa Reca w W ąbrzeźnie nieruchom ości 
wiejskiej Lciąż tom I wykaz L. 17, przeznaczo­
nej na prowadzenie gospodarstwa rolnego, po­
łożonej w L<  iążu, poczta Król.  Nowawieś, pow. 
W ąbrzeźno, o obszarze 17.65.45 ha, na której  
stoi dom m ieszkalny, szopa i stodoła. Księga hi­
poteczna jest w przechowaniu w Sądzie Grodz­
kim  w W ąbrzeźnie.

Nieruchom ość oszacowana została na sum ę 

zł 15.871,— . cena zaś wywołania wynosi

O liczn y u d z ia ł w  

Z arząd .

S Z K O Ł Y M Ę S K IE J  

A b so lw en tó w S zk o -

rin g u jak i n a p o g ad ance p ro si 

— B A C Z N O Ś Ć A B S O L W L N C l 

W Ą B R Z E Ź N IE . Z eb ran ie „K o ła  

M ęsk ie j w W ąb rzeźn ie" o d b ęd z ie s ię w  p ią tek , d n ia  

1 8 p aźd z ie rn ik a 1 93 5 r . o g o d z . 1 9 ,5 0 w św ie tlicy .  

P o rząd ek o b rad : 1 ) Z ag a jen ie , 2 ) W y b ó r n o w eg o Z a ­

rząd u , 3 ) O d czy t o K rak o w ie , ilu s tro w an y o b razam i 

św ie tln em i, 4 ) Ż y w a g aze tk a , 5 ) W o ln e g lo sy i w n io sk i. 

O b ecn o ść w szy stk ich ab so lw en tó w k o n ieczn a .
O p iek u n K o ła .

— Z w . S T R Z E L E C K I O D D Z IA Ł Ż E Ń S K I. W n ie ­

d z ie lę , d n ia 2 0 . b m . o g o d z . b w lecz , w  S zk o le M ęsk ie j

W

o d b ęd z ie s ię zeb ran ie m iesięc  

k ich cz ło n k iń p ro si

— B A C Z N O Ś Ć ! W d n iu

b ęd z ie

2 0

Z arząd .

p aźd z ie rn ik a b r. o d -  

Z . w sa li k in a ,,S ło ń -  

n a k tó re u p rze jm ie za -

Z arząd P o w . ^l.L.

I W O JA C Y  O . K . V III.

p rasza cz ło n kó w  i sy m p a ty k ó w

—  B A C Z N O Ś Ć P O W S T A Ń C Y

Z b ió rka w szy stk ich d ru h ó w w n ied z ie lę , 2 0 . b m . o g o ­

d z in ie b -te j ran o p rzy S trażn icy . P u n k tu a ln e p rzyb y ­

c ie w szy stk ich d ru hó w k o n ieczn e . Z arząd .

Druk.: Zakłady Graticzne B. Szczuki W ąbrzeźno-Pom 

W ydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz. 

Adam Szczuka — W ąbrzeżno-Pom., ul. M ickiew icza 1

N u m er ak t: K m . 2 1 1 1 /5 4 .

O B W IE S Z C Z E N IE
O  L IC Y T A C JI N IE R U C H O M O Ś C I.

K o m orn ik S ąd u G ro d zk ieg o w W ąb rzeźn ie  

Jan G łó w czew sk i, m ający k an cc larję  w  W ąb rze -

P rzy stęp u  jący d o  p rze ta rg u o b o w iązan y  je s t 

z ło ży ć ręk o jm ię w  w y so k o śc i z ł 1 .5 8 7 g r 1 0 .
R ęk o jm ię n a leży z ło żyć w g o to w iźn ie a lb o w  

tak ich  p ap ie rach w arto śc io w y ch b ąd ź k siążeczk ach  

w k ład k o w y ch in s ty tu cy j, w k tó rych w o ln o u m ie ­

szczać fu n d u sze m ało le tn ich . P ap ie ry w arto śc io ­

w e p rzy ję te b ęd ą w w arto śc i trzech czw arty ch  

częśc i cen y g ie łd o w ej.

P rzy licy tacji b ęd ą zach o w an e u staw o w e wa­
ru n k i licy tacy jn e , o ile d o d a tk o w em  p u b liczn em  

o b w ieszczen iem  n .e b ęd ą p o d an e d o w iad om o śc i  

w aru n k i o d m ien n e .

P raw a o só b trzec ich n ie b ęd ą p rzeszko d ą d o  

licy tac ji i p rzy sąd zen ia w łasn o śc i n a rzecz n ab y w ­

cy b ez zas trzeżeń , jeżeli o so b y te p rzed ro zp o czę -  

c ię p rzeta rgu n ie z ło żą d o w o d u , źe w n io sły p o ­

w ó d z tw o o u w o ln ien ie n ie ru ch om o śc i lu b je j częśc i  

o d eg zek u c ji i że u zy sk a ły p o stan o w ien ie w łaśc i­

w eg o sąd u , n ak azu jące zaw ieszen ie eg zek u c ji.

W  c iąg u o sta tn ich d w ó ch ty g o d n i p rzed licy ­

tac ją w o ln o o g ląd ać n ie ru ch o m o ść w d n i pow­
szed n ie o d g o d z . ó sm ej d o o siem n aste j, akta zaś 
p o stęp o w an ia eg zek u cy jn eg o m o żn a p rzeg ląd ać w  

sąd z ie g ro d zk im  w  W ąb rzeźn ie u l. W o ln o śc i N r. 17 

sa la N r. 7 .

W ąb rzeźn o , d n ia 1 4 p aźd z ie rn ik a 1 9 5 5 r . 

(— ) JAN GŁÓW CZEW SKI,  kom ornik  sądowy.

I BUDOWLE
w y k o n u je n a z c f f ló w ie n ia  t a n io  i d o b r z e

o p u b liczn ej w ia-7 8 -8 8
8 0 — 9 6

C U K R Y  I C Z E K O L A D Y

Ś w ie c e  w e  w s z e lk ic h  w ie lk o ś c ia c h  h u r t o w n ie  i d e t a l ic z n ie  p o  n a jn iż s z e j c e n ie .

vej Cennej Klienteli przez:

BARYLSKI  s to i  a rn ia  
ul. Bronisł. Pierackiego 21

[M ieszk an ie
2 p o k o jo w e z łaz ien k ąp o K o jo Y v e z laz ien h ą i 
o g ró d k iem  d o  w y d z ie rża -  
w ien ia Strzelecka 4

u) każdej ilości 
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R ad a S zk o ln a w Ł o p a t­
k ach  p rzed z ie rżaw i w  p o ­
n ied z ia łek d n ia 2 1 b m . 
d ro g ą licy tac ji

N ^ C Z Y ^ N A  S Z K O Ł Ę  
w  Łopatkach  Niem iec­
kich w razz4 i p ó ł m rg . 
ro li. K au c ja licy tacy jn a  
5 0 z ł. Z b ió rk a re flek tan -  
tó w  o g o d z . 3 p o p o ł. w  
szk o le w  Ł o p a tk ach  N ie ­
m ieck ich

Bernard Schulz 
p rzew od n iczący

K asz tan y
i żo łęd z ie d la zw ie rzy n y  
k u p u je

m a ją te k  K u r k c d n

NATTANIIp 
T CUKRY i CZEKOLADY 

TOUARY KOLONDALNE
■ -“G hASHA PALARNIA KAOY-
1 i i .‘GA vV.Hc*': 'A •

■b
C l'

i najuprzejmiejszą obsługą dostać" 

czanie zaasze sujseźeyo taujaru pa bardzo 
przysi^pnycb cenach i iyiko dobrej jakości.

H O F F M A N N , H O F F M A N N f i r m a z n a n a

S p ie s z m y w s z y s c y  d o H O F F M A N N ’A

n a m eb le , o k n a , d rzw i, 
p o d ło g i, p ark ie t i t. p . 
o b rab iam m aszy n ow o  
S Z Y B K O  i T A N IO

BARYLSKI
STOLARNIA,  ul. Br. Pierackiego 21.

S jo n iz m ,  je g o  p o l i t y k a  i je |  s k u t k i w  P o ls c e  

a  c h a  z  a  r  s  k  i  e p o c h o d z e n ie  ż y d ó w . .

B ro szu rk a  Stanisława Jasińskiego 
d o  n ab y c ia  w e  w szy stk ich  k sięg a rn iach

  

| Znaleziono
p aczk ę z n ia te rja łem o -  

d eb rać ją  m o żn a  w  b iu rze  

S to w . P ań M iło sie rd z ia

Ś w . W in e , a P au lo  

w ik arjó w k a

Dziewczyna
u czc iw a i czy sta u m ie ją ­
ca g o to w ać o d 1 . 1 1 . b r. 
p o trzeb n a

Grajkowska

R y n ek 7

 
S ie ję tru c izn ę
n a m o jem p o lu p rzez
d w a la ta

F r a n c . S t a c h o w s k i
S O K O L IG Ó R A

N a I h ip o t e k ę d a m  
d w a t y s ią c e z ło t y c h  
O ferty p isem n e d o ad m . 
G ło su W ąb rzesk ieg o p o d  
„ I h ip o tek a* '

KINO 

dźwiękowe 

S Ł O Ń C E

Tylko dziś w piątek o godz. 8.15 podwójny program

„ K O B IE T A  W  Z Ł O T E J K L A T C E * * i „ M IR A Ż E S Z C Z Ę Ś C IA * *

W  sobotę i  niedzielę 3 seanse o godz. 5, 7 i  8,15

KATIUSZA M 
D zie je k o ch an k ó w ’ , k tó rzy p rzesz li p iek ło c ie rp ień ab y  
o d n a leźć ra j m iło śc i. C zar i p o ez ja w si ro sy jsk ie j

Codziennie KONCERT  — DANCING

K siążn ica  K o p em ik ań ^ k a

w  T o ru n iu


